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GŁOS ROB_OTNICZY 
12.828 widz6w wiejskich 
oglądało T eałr Ziemi Łódzkiej 
Występy P'•rwszeqo w tcraiJu zawodoweqo teat„u dla wsi, Teatru 
Ziemi ł.ćdzk1ej, c1esz11 alt w$r0d chlopOw olbrzymim powodze• 
niem. W cł4qu dwóch rn1111ęcy 1weqo 1s1rienia Teatr odw1eaza.ł 
55 wst wojewodztwa łOdzkieqo. Przedstawienia sztukł naszeqo 
w1elk1eqo komediopisarza Alek11ndra Fredry „Damy I huzary•• 
oqlądało Jut ł 2.628 osćb. Po przedstaw1en1aeh Odbywają llł dyl• 
kusje, w ktOrych w1dze>w1e wiejscy dają wyraz swej wdzięczności 
dla władzy ludowej z.a to. te dała im możność korzystania 
z dObr kulturalnych, ktćr• dawniej były tylko przywlleJem bo­
qaczy. Chłopi dyskutuJ4 o problemach sztuki, domagaj._ si41 słusz.• 
nie od Teatru sztuk współc:zesnych 1 opowladafą,cych o nowym ty• 

ORGAN KW I Kl ~OLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNfCZEJ 

NR 161 (2791) ROK IX ŁODt, WTOREK 7 LIPCA 1953 ROKU CENA 15 GR. 
tiu w11 polskiej. 

Z Lodzi ... 
Jedną z form doku-

111entowania solidarno­
ici t młodzieżą całego 
awiata w walce o wspól­
nr cel - utrwalenie po­
Ji:l:>ju, jest przygotowa­
nie podarków dla dełe· 
1acji młodzieży wszyst­
ki ch krajów, które wez­
mą udział w Festiwalu. 

przed terminem. Podob­
nie rołodzież Wrocławia 
przyśpieszeniem produk­
cji dla Nowej Huty wi­
ta Festiwal. Prócz tego 
zebrała ona dotychczas 
3.279 tys. kilogramów 
:r:lomu dla pieców Nowej 
Huty. 

ca roku 528 metrów skó­
ry na obuwie męskie. . , . 
„.i zeswzata 
BRAZYLIA 

Grupa studentów ie 
fakultetów: prawa, me­
dycyny i inżynierii zor-

Załogi łódzkich I a bryk 
W ubieqłym tyqodnlu Teatr q0$cłł w Nrebor"owle. Prz•dstawlen1e 
"Dam I huz•rów" odbyło Ilf na wo1nym powietrzu, na Ue byłeqo 
pałacu Redzlw•łłOw, w którym di1s 1 11 m1eic1 sit Muzeum Naro• 
dowe, Na przedstaw1en1e to przybyło panael !>UO Chłopów 1 <>kO• 
t1c2nych wsi. w dyskus11. f•ka odbyta sit po spektaklu, aablerall 
qłos przedstaw1c1ele l<()m1tet6w z•łt'ltyc1e11klc.h spOłdzlelnl pro• 
dukcyjnych w t.•s1ecznikach I N1eborow•e. Nawu,zuJ~c do %blłż•• 
Jącej sit p1erw1z•J rocz.n 1cy uchw•len1A Konstytucji Polskl1:f Rza. 
ctypospof •teJ Ludowej , dyskutanci wsL<11z•h „. takt, ta Teatr Zie• 
ml ŁOdrki•I l•st p•,knym, wzrunającym przykładem, llustruj4• 
cym Art. 62 KonstytucJ1. wtóra rz„czyw1Sc11 1:1pewn1a szerokim 

Młodzież Łodzi 1 wo­
jewództwa przygotowała 

już bądż kończy przy-
1otowywanie około 150 
ukicb podarkow. Po­
darki są różne: młodzież 
Buty SzklaneJ „Horten­
eia" w Piotrkowie pn-.y­
gatowała piękne wazo­
ny, ZMP-owcy kutnow­
• ·cti zakładów „Kraj" 
- miniaturowy siewnik 
g\udenci WSP - lalki 

'1111 stro1acb ludowych z 
rąionu lodzkiego, mło­
dzi robOtnicy z Lakładu 

„IJ zewo dla Wtokna"' -
nu ial!Jrkę Pala«u Kul­
tury Nhukl un. J . .Sta· 
lina itd. 

Ws zJStkle te podarki 
mozerny oglądać na wy­
ttaw ie zor&anizowanej 
w Lodzi przy ul. Piotr­
kowskiej 102. Wystawa 
został~. otwart• wrzoraj 
w gqazinach popolud· 
niowyt:h 1 obejmuje 
t kze najlepsze przed­
ffstlwelowe gatetk1 
ścienne wykonane przez 
w.łodzaż naszego m1a­
Eta. 

••• kraju ... 

Cenne zobowiązanie 
podjęła młodzież Ra-
domskich Zakładów O­
buwia. Swe dotychcza­
sowe zobowiązan i a po­
większyła ona o ponad­
planową produkcję war­
tości 830 tys. zł . Przoou­
jąca brygada tow. Dra­
bika z wydziału manl­
pu lacil dla uczczenia 
Festiwalu zobowiązrała 
się iaoszczędzić do koń-

ganizowała wiec dla 
przedyskutowania pro. 
b lemów związanych r 
życiem i nauką studen­
tów przed zbliżającym 
się III $wiatowym Kon­
gresem Studentów. 

Wiec został rozpędzo­
ny przez 16 oddziałów 
żandarmerii wojskowej . 
przy czym niemal wszy­
scy uczestnicy wiecu zo­
stali aresztowani. 

Roboty kanalizacyjne 
w Łodzi 

• 

Zniwa 
w 

\Vi el kop olsce 
POZNA~ . 6. '/. 

W Wielko-
polsce coraz 
więcej gospo­
darstw przy­
stępuje do ko­
szenia żyta . W 
pracach polo­
wych przoduja 
PGR Już w 

pierwszych 
dniach żniw w 
PGR skO!'zono 
ponad 500 ha 
>vta W zespo­
le PGR Srem 

Wójto~two 
gospodarstwa : 

Bri;lfinica. Gaj. 
Krzytanowo. 

8owlni"ec i Ru­
S<><'in skosilv 
iuż 165 ba iy. 
ta. Gospodar­
stwA te 7Rkoń­
<'ZYłv również 
omłoty jęcz­

mienia ozime­
go. 

pomyślnie 

realizują 

zobowiązania 
lipcowe 

WIĘKSZOSC ZAŁÓG ŁóDZKTCH ZAKŁADÓW PRA­

CY Z NADWYŻKĄ REALIZUJE ZOBOWIĄZANIA LIP­

COWE, GODNIE CZCZĄC SWIĘTO 22 LIPCA i I ROCZ­

NICĘ UCHWALENIA KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZE. 

CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ. 

Załogi niektórych oddziałów 
n1tldują już nawet o pełnym 
wykonaniu podjętych zobo -
wią:z.ań. I tak, na przykład, 

pracownicy oddziału w skład• 
tt\ aparatów telefon cznych 
ZWAT oddali ponad plan 100 
aparatów Również T.alog1 od­
działu składni kart numero­Najcenniejsze I naj­

waż11iejsze z. zobowiązań 
!esl1walowych-to :i:obo­
wiązarua proaukcy ;m! 
Coraz więcej mJodzieży 
całego kraj u b.erze u­
dziel w produkcyjnym 
cqnie festiwalowym. 

------------------- r wych I oddziału eentral prze­
c wpożarowyeh w pełnJ :r:rea­
lizoweły swoje zobowiązana 

Wiele brygad młodzie­
towych z zakładów wy­
konujących zamówienia 
dla Nowej Huty podej­
Jl'lUje się pnyśpieszyć 
ich (ealizację. Między 
in y młodzież huty 

Delegaci 90 krajów 
wezmą udział , 

w Ili Swiałowym 
:I Now1Jti<i z wy-

zia.valcownl dla ucz­
czen Festiwalu zobo­
wią; aię odwalcowa~ 

Coraz w•ęce1 pou!ji w l:.odzi podląc201111ch 
je at do 1ieci Wodociągowej i kanalizal 11i­
fld. W p!e„wn11m rzędne podłącza się 
dom11 w dzteln1cach „obotniczvch. 

Kongresie Młodzieży 
MOSKWA. li. 'I. 

„Komsomolskaja Prawdau z e bm. 
wywiad z sekretarzem generalnym 

Swlatowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej Jacques 
Denis o zbliżającym się lll 
Swiatowym Kongresie Mło­
dzieży. 

W PÓŁNOCNO - ŁóDZ­
KlCH ZAKLADACH ::>RZE­
MYSŁU JEDWABNICZEGO 
na wyróżn · en i e zasługują tka­
czki: Marta Rzeźnik, Janina 
K<iczyńska i Marla Borowika. 
osiągające od 121 do 135 proc. 
y,ykonania planu Wtelu Jed­
DBk tkaczy n ie może wykon11t 
zvbowiązań, a to dlatego, że 
k.ierown .ctwo zakładu zbyt 
Imało ~roszcl.y się o dostawy 
pnędzy Poz.a tyrn nłedoetate. 
cznie rozwija slę ruch w1e-
11.iv.·11rszt.atowy, ('0 pvwoduje, 
że wiele krosien stoi nie,·zyn­
nyeh. Obyd\lte te b1>h1czki 
P<>Wlnny z.ostać jak najszybciej 
usunięte. 

I 

20 irodukcjl różnyeh 

proi dla Nowej Huty 
NA ZDJĘCIU: roboty lcanal •zacyjne na ul. Dziennik 

opu blik owal J. Strzelczuka, 

O właściwą organizację 
niedzielnego wypoczynku ludzi pracy 

a.to mamy w ca.lej pelnl. W wolne dni 
• od pracy lud11le wyjetdtaJ-. 11& mla-

11ł aby korzysta.6 11 slełenł, słońca I wody. 
'Wobotnle popołudnia I w niedziele ł.ńdi 
p1oszeje. Dworce kolejowe I tramwaje 
pmlejskle oblegane aą przez wycieczko­
w.ów. 

>dzianie nie mon narzeka6 na brak 
płlsklch miejscowości łetnlskowycb. Nie 
m co prawda, w naszych okC>llcach wlęk­
Sl. rzeki lub Jeziora, ale za &o w poblltu 
n&ell'O miasta •najduJą 1lę piękne lasy, 
piny, Jest kilka stawów nadających się 
d kąplelł. Okolice te poląr.zone są 11 mta-
1*1 liniami tramwajowymi I koleJowyml. 
N lei dziwnego, te w pogodne niedziele 
łJi opuszcza prawie 200 tys. mleazkań­
Cł, udajl\C 11lę na wycieczki. 

lr1anlzacJa wypoczynku nledzlelne•o lu­
d pracy jeał spraw11 bardso wa:łn-.. Wie• 
hrslęcznym rzenom łodzian, e>puszczaJ11• 
c mlaato na cal;y dzień, tneba zapewn16 
a tylko dol{odny dojazd na mleJace, ale 
r~nle:ł utroszczy~ 1lę n Ich uprowlanto­
Wllłe, o zapewnienie roarywek kultural­
n.~h. Jut przed dwoma latv Prezydium 
I 1 Narodowej m. ł.odzl polecllo dyrek­
cjlm handlu ospnlecznlonego nrganłzowa­
nfl w mleJscowoścłacb łetnlskowyt'h stoisk 
s arlykułaml t:"vnołclowyml I ruchomych 
bufetów. Zarz~zenie to nie Jest wprowa­
dsant w tycie, W Parku 1 MaJa w Rudzie 
Pabli.ilckłej znajduje się duły ołrodek wo­
dny. rutaj co niedziela przebywa kllka­
dllesli,t tyslęq lodzlan. Pobyt nad wodą 
zaolłna apetyt I wzbudza pragnienie. Ama­
łOl"IJy l11plell 111 prótno 11okają bufetów 
PSS ctJ MHD 1 kanapkami. owocami lub 
oapoJallli chłodącymJ. Motna, co prawda. 
kupló lemoniadę 1 lody, ale u prywatnych 
spn:edawców- Podobnie nie pomyślano o 
zorcanlsowanlu b1fet6w ruchomych I 11tra­
can6w 1 owocami w tak popularnych mleJ­
acowośrlach wYcłeczkoWYch. Jak Modlica 
pod Tuszynem CZJ Wiśniowa Góra. 

Tysl4C)e lodzlan wyje:l:dia co niedzielę do 
Kolumny - csadJ, połotonej na pia.szczy· 
stym, zdrowym terenie, otoczonej lasami. 
Mimo te mamy J1ł połowę lata, do teJ po· 
ry nie pomyślane o zaopatrzeniu tej mleJ· 
scowoścL gdzie wiele tysięcy łodzian pne­
hywa na letnlskarh. Nlełlcsne 11kiepy 111 za. 
opatrywane w !aide same łlo~cl artykułów 
tywno~lowYch Jak w- mltdącach zlmo­
WYCh. Nie trndno 1lę domyśli~ na Ile klo· 
potów narałenl ~ weza.sowlcze, kli>rzy pod-

. stawowe artyltul1 spo:i;vwrze muszą Pl'ZY• 
wozie' s f ,orl7.1 lnh Pahłltnlo. 

Wczas;y nledzleln-to nie tylko wv.f1ndy 

lub wYStęp6w artysty~nycb. Jut naJwył­
azy czas, a.by sprawi\ tl\ za.ja,ł się Wydzlal 
Knlfory Prezydium Rady Narodowej. Kon· 
certy takle z powodzeniem motna organl­
zowa.6 w parku Helenów, gdzie znajduje alę 
estrada i muszl11., można Je organizować w 
Parku Jm. Ponl11.towsklego I w Parku Im. 
Mickiewicza I na Julianowie. Mamy prze· 
cłeż w naszym mieście wiele doskonałych 
zcspo!ów świetlicowych l orkiestr zakłado­
wych. których występy moglyby uprzyjem­
nlaó niedzielne popołudnia spędzane w 
p&rkal'h. 

Z uzn&nlem należy przyjąć cenni\ lnlcJa· 
tywę praeownlków Biblioteki Im. Waryń­
skiego, którzy na ezdć święta 22 Lipca 
zorganizowali w niedziele ruchome wypo· 
tycza.nie książek w parkach łódzkich. Nie· 
wątpliwie ta 1łusJ.n& lnkjatywa podchwy­
cona zostanie pn:ez wszystkie rejonowe 
wypotyczalnle w nas:i:ym mieście. 

Właściwe organizowanie wezasów nie· 
dzielnych Jest sprawą bardzo pilną. Przed 
nami są Jeszne tny młf'~lące I trzeba do­
łołyć wszf'lklch starafl, aby w tym okresie 
w dniach wolnych od pracy zapewnló wie· 
lotyslęczn:vm rzeszom mc.illwoś6 przy jern· 
neiro spędzenia czasu. 

W sobotnie popołudnia I niedziele MleJ· 
skle Przedslęblor~two Komunikacyjne mu­
si maksymalnie zwięk~zyó Ilość tramwajów 
na najbardziej uczęszczanych hasach. 
Również DOKP powinna oruchamlaó na li­
niach Lódż - Koluszki, f,ódi - Grotniki 
I Lódi - Lask dodatkowe pociągi, aby mo­
gły one przewieźć wszystkich wczasowi· 
ezów. 
Wydział Handlu Prezydiom Rady Naro­

dowej winien dopllnowMl, aby ośrodki 
wczasowe naldycle były zaopatrywane w 
artykuły żywnościowe I napoje chłodzące. 
Zadaniem Wydziału Kultury Jest jak oaJ­
&zybcłej przystąpić do organizowania kon­
certów I Imprez artystycznych w nledzlele. 

Sprawii wczasów niedzielnych muszą 
również wykazywać ływllze zalnteresowa. 
nie rady zakładowe większych fabryk łódz· 
kich. Każdy zaklad pracy posiada fundusze 
socjalne przeznaczone na organizowanie 
wypoczyoku dla swych pracowników. Do· 
tychczasowe de.świadczenie wykazuje, te w 
większości zakładów fundusze te wykorzy. 
11tuje się niewłaściwie. Zamiast urządzal' 
częste niedzielne wycieezki do pohliskłch. 
atrakcyjnych miejscowości łetniskowyt'b. 
rady zakładowe or2anlzu li\ olf'jednokrotnic 
dwudniowe wyełenkl dalPkr.hfPżn:vml po­
ciągami. UczPstnlcv ty<'h wycieczek. zamiast 
od11oc7.ać. wraca.ją znożPni po!lró:i:ą. 

- III Swlatowy Kongres 
Młodzieży - stwierdził Jae­
ques Denis - rozpocznie się 
25 lipca w Bukareszcie. Weź-
mie w nim udział przeszJo 
1.500 delegatów i obserwato· 
rów, reprezentujących mło· 
dzież ponad. 90 krajów. 

Kongres omówi żywotne 
problemy młodego pokolenla 
wszystkich krajów: sprawę za­
dośćuczynienia dezyderatom 
młodzieży i zapewnienia jej 
praw. 
Chłopcy dziewczęta ze 

Na czoło współzawodnlCl!ą. 
cycb w ZAKŁADZIE .B" 
ZPB Im STALINA wy~uwają 
si~ prządki: Barbara Poław­
ska, Stant11ława Ziemnicka I 
Kt ystyna Sw derska. Zespól 
majstra Sumisława Kulika o­
siąga I IO proc. wykonania 
pl.anu. Tak samo wysoko prze­
kracza plan zespól Wacława 
Owczarskiego. 

Jak pisze nasz koresponden1 
z 2'.PB Im. ARMll LUDOWEJ, 
t·JW. Wojclecbowsk1, ze s~cze­
gólnym zapałem realizuje w­
buwią7.ania podjęte w Czynie 
Lipcowym załoga oddziału II. 
gdzie z11truti nlona jest wyłącz­
nie młodz i eż Pracujące na 6 
krc.snach miocie tkacz.ki, jak 
np Helena Kamieniak, Leo­
ksdla Michalak. Helena Paku­
ts uzysku 'ą od 108 do 120 pro. 
cent planu. 

wszystkich warstw społecz­
nyeh. należący do różnych or­
ganizacji krajowych - stwier­
dził następnie J. Denis - z 
entuzjazmem wybierają dele­
gatów na Kongres. Wybrano 
jui. delegatów we Francji, w 
Chinach, w Finlandii, Argen· W tkalni przodujących w 
tynie I wielu innych krajaeh. przemyśle włókienniczym 
W drodze do Bukaresztu znaj- ZPB Im MARCHLEWSKIE­
dują się delegacje Australii, GO, najlepsze wyniki w 
Afryki, Panamy, Nowej Ze- pinwszycb dniach lipca o!lią­
landli, Brazylii I innych kra- gają zespoły majstrów - Ry. 
Jów. sz;:rda Ogrodowczyka (122 pro-

Wszystko to świadezy - cert), Kazimierza Łuczaka (11'1 
podkreśla Jacques Denis - te proc.) 1 Stanisława Sułkow-
111 Swiatowy Kongres Mło-
dzieży będzie naprawdę wiei- sklego (112 proc). Ambkją 
kim parlamentem młodego po- każdej tkaczki jest jak naj­
kolenla, który będzie mógł w wyżej przekroczy~ podjęte zo-
lmieniu młodzieży całego bvwiązan.ie. wyprodukować do-
świata wołać: Jedność! j datkowo jak największą ilość 
Przyjaźń! Pokój! tkanin. 

masom 1<oriystan1e I dobr kulh.ry narodowej, 

Przekraczają 

zobowiąiania 
t6d1kie Zlkł1dy 

Ek1oa Nru 
Kinołechnicine 

W dziale głównego mechanika w Lód1kich Zakładach 
Kinotechnicznych real izacja zobowiązań podjętych na cześć 
22 Lipca p!'Zebiega sprawnie. Na przykład plan m1esięctny 
w maju br. wykonano tu zaledwie w 96,7 proc., a dzięki 
reali7acil zobowiązań lipcowych plan czerwcowy wykonano 
w 104 proc. 

Na szczególne wyróżnienie 7.Bsłul(uje Czesław Zalewski. 
który, pracując na nowych normach. bazę swą wykonuje 
w 200 proc., oraz tow Wieruch osiąl!ający 170 proc. 

A. PYTKE CZ RANACHOWSKI 

Przodują 

kotoniarze 
Ekip1 Nr 69 

ZPi- i Zubrzycldt90 

Kotoniarze Zakładu „A" ZPP Lm. F. Zubrzyckiego do 
realizacji zobowiązań lipcowych przystąpili z dniem 22 
e1erwra br I do dnia 2 lipca wykonali podlęte zobowiąza­
n ie w 108,8 proc., dając ponad plan 1.023 pary pończoch . 

Kazimierz Szymański zobowiązanie swe wykonał w 121 
proc., a Stanl$law Pawlak, Jan Rakoczy I Wladyslaw Slno­
cha - w 112 proc. 

Kotoniarze naszego zakładu podnieśli także jakość pro­
dukcji. Np. Władysław S inorha. który w poprzednich mie­
siącach miał od ? do 9 braków, w czerwcu miał tylko Je­
den brak w produkcji. 

K. SZEWC, Z. KOZANOWSKI, K. KALINOWSKI 

Nie utrudniajcie I 
realizacji 

zobowiązań 

Ekipa Nr 70 

I ?Pl.. im. Blrdowskiego 

Załoga przędzalni „D" I „E" w Zakładaeh Przemysłu 
Zgrzebnego Im. Bardowsklego nie wykonuje podjętych z.o. 
bowiązań z powodu n!edostare1.anla w terminie potrzebne­
go surowca przez Łódlkle Zakłady Włókien Sztu!'rnych 

Apelujemy do kierownictwa I załngl t.ZWSz., aby nie 
utrudniały nam realizacji podjętych zobowiązań dla uezcze­
nia 22 Lipca. 

K. LUKASIEWICZ H. MOKS 

Zakończenie centralnych eliminacji 
zespołów pieśni, muzyki i tańca 

WARSZAWA, 6. 7. 

W dniu 5 b!eżąeego rnleslą• 
ca w Hall M1rowsk1ej w War• 
auwte ukończyły ..iię 3-dnio­
we ogólnopolskie eliminacje 
zespolów muzyki. pleśni i tań­
ea, zorganizowane przez CRZZ 

I ZG ZMP dla uczczenia ITI 
K<>ngresu Związków Zawodo­
wych I IV Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Bukaresz· 
cie. 

L!cznle zgromadzona publkz­
ność gorąrn oklaskiwała zes­
poły pie~m i tańca przy akom­
p,iniameneie właenego chóru, 
w których programie inal!tzły 
się ludowe pleśni I tańce pol­
skie, narodów Zw111zku Ra· 
dL1eekiego I bratnich krajów 
demokracji ludowej. 

W najbliż92ych dniach r:o­
staną ogłoszone wyniki i przy­
znane nagrody wyróżnionym 
ze.spoi om. 

toi. J Cli. 

Powrót 
uczonych 

polsk i(·h 

z ZSRR 
WARSZAWA, 6 7, 

Do Warszawy powróclta po 
3-tygodnfowym pobycie w 
7 '>RR delegacja uczonyl'b pol­

qkfch z prezesem Polskiej ~„ -
kademii Nauk - Janem De 
bowskim na czele. 

Przyb·,łych witali na lotnls. 
1ru w imieniu Pol~kiej Akade­
m! Nauk: za~tępey sekretarza 
naukowego PAN - prof. Żół. 
klewskl I prot Leszczy('kl oru 
sekrefarz wvrlziału IV PAN -
prot. Nowacki. 

Ulatwfenie ­
komunikacji 
miądzy sektorami 

Bt•rlina 
Agencja AON opublikowała 

kc;mun1kat urzędu prasy pr<y 
p.rezes1e rady ministrów Nie­
nueckiej Republiki Demokia­
tycznej. Komunikat .;itwierdza: 

- Na ręce rządu wp!ynęla 
ot! mieszkańców Berl !na l oko­
lic prnśha o wydanie tnstruk• 
cjl w spr11w1e ułatwienia ko• 
munikacji m ędzy sektorami. 

Jak wiadomo, wprowadze­
nie ograniczeń w komunika• 
eji stało się konieczne z uwa­
gi na to. że do demokratycz­
nego sektora przenikały z 
Berlina zachodniego zorganl• 
wwane grupy podpalaczy I 
bandytów. W Interesie całej 
mlłująccej pokój ludności le­
ży, aby prowokacje takie nie 
mogły się powtórzyć. Rz<td 
Niem ieckiej Republiki Demo• 
kratyczneJ rozpatruje Już o­
becnie. ezy mo:i.liwe jest wzno­
wienie normalnej komunika­
cji. 

• • 
Agencja AON opublikowała 

komunikat prezydenta policji 
ludowei w Rerlirne, Iż dla U• 
łatw1enla komunikacJI przez 
punkty kontrolne uruchomio­
no w niedzi elę, li lipca, dal• 
szych pięć punktow kt>ntroll 
przepustek na granicy sek to•. 
rów. 

W Julianowie powstała 
spółdzielnia produkcyjna 

Chłopi mało I średniorolni i gromady Julianów, gml• 
ny WO<iz1erady, w pow. laskim, nac>cznie pr7ekonali się 
Jak dostatnio I zamożnie tyją sp61dz1elcy z PeiRgll 1 In~ 
nych spółdzielni produkcyjnych, jak z każdym rokiem 
rozrasta sii: gospoda1·ka spóldzlelcL.a . Postanowili więc 
wbrew. kułackim bredniom I plotkom przejść na tory go­
spodR rki zespołowej . 

na wid, do poilml~klch lasów, de ośrod­
ków wn.tnvch. W na.lhardzlej nawet upal· 
ne nlf!flilPle wlełe os(lb z rńtn:vch powo· 
dów nif' mote opnśrli' mla„ta. a chclalohy 
wolny czas przYJemnle spędzi/i na śwfPhm 
powietrzu. W f,odzl mamy plekne I rozlede 
parki. Bf'zczynne jednak przf'b:vwa.nle w 
parkarh IJl"lPi kilka irr,.itzln 'tall' ~le nnfą. 
ce. Dlatego tei nałeblohy pr.myśleó o sla· 
tym orJ{anlzowanlu w parkach koncertów 

Musimy pamięta<'. ie dohrze zorganizo­
wane wczasy nied7ielne ~ą dla !etck ty~ięcy 
micszkańców nallzego mła~ta doskonałym 
odpot'7.ynkiem po całot:vgolłniowl'J pracy 
da.tą Im dużo zadowolenia i wrarPn. On· 
łóimy więc wsz:v•tkłt'h darań, aby łl'n od­
porzvnPk jak naiłPnle .I zorF.anfznwal'. ahy 
w ponled~lałek ludzie pracy stawali do 
swych zajęć wypoczęci I zadowoleni. 

W Hulr M1rowskie3 w Wars zawtf odłl1Jł11 się - zorgumwwu11~ pnez Zurząa Glć tmy ZMf 
i CRZZ - trzydnwwe ellmlna 1e c·pntr11/ne usp„/ów m•12ylt1 , pie~rit 1 tańrn pned IV ł'~sli· 
wulcm Ml„dz1ezy i Studentnw •J; R11'<ureszcie oraz Ili l<v•Hl'""'m Z1mązkń10 Zuwoduwy~h. 

W dniu 4 lipca br. 11 najhardziej świadomych mało 
I średniorolnych chlopńw założyło spł>łd1.1elnlę produkcyj­
ną . Na przewodnirzące~o nowc>zor ~ ;rn izowanej spółdzielni 
chłopi wybrali wzorowego ~ospod~rza Wladysł•wa Ka­
zimierskiego, zaś na cztonk'Jw zarządu Petronele Smltko 
i Stanislawa Stanlaszczyka. 

NA ZDJĘCIU; zesiiol pleśni i Lt.ńca Zakludów im. St1zdcz111; ,, w Łodn. 
CAF - Jut. Ostruwslc; 
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O awanturach międzynarodowych 
obronie · pokoju • 

I 
Artykuł dziennika •• Prawda'• z dnia 6 bm. 

MOSKWA, 8. 7. 
W ARTYKULE Pl'. „O AWANTURACH MIĘDZYNA­

ltODOWYCH I OBRONIE P.JKOJU" PONIEDZIAŁKOWA 
"PRAWDA" pisze: 

nień spornych między partne­
rami zachodnimi. Sądząc z do­
niesień prasy o porządku 
dziennym tej konferencji, ta­
kich zagadnień spornych jest 
wiele. Jest neczą niezmier­
nie charakterystyczną, że dy­
plomaci amerykańscy wolą o­
mawiać tagadnienia dotyczą. 

ce spraw wewnętrznych ich 
partnerów europejskich, co, 
oczywiście, wywołuje niezado­
wolenie w Anglii I Francji. 
Równocześnie pod szyldem 
tworzenia „jednolitego fron­
tu" przeciwko Moskwie kola 
rządzące USA starają się ująć 
definitywnie w swe ręce poli­
tykę zagraniczną państw Eu­
ropy zachodniej, nie licząc sic 
i palącymi Interesami narodo­
wymi tych państw. 

regulowania "parnych proble­
mów międzynarodowych na 
podstawie rokowań, bez żad­
nych zobowiązań wstępnych 
tego lub Innego kraju. 

,, Po skandallcznym fluku 
"rowokacjl obcych najmltów 
w Berlinie, amerykańska pra­
sa burżuazyjna, popierana 
przez część prasy angielskiej, 
podjęła wrzaskliwą oszczerczą 
kampanię, wszelkimi sposo­
bami rozdmuchując tę awan­
turę. Reakcyjna prasa amery­
kańska wzywa otwarcie orga­
nizatorów awantur faszystow­
skich z 17 czerwca, aby raz 
jeszcze powtórzyli to „do-
6wladczenie" w Niemieckiej 
RepubMce Demokratycznej i, 
co więcej, aby rozciągnęli je 
na kcaje demokracji ludowej. 

Do tej prowokacyjnej, pod­
judzającej kampanii aktywnie 
włączyło się wielu działaczy 
politycznych i mężów stanu 
USA. W swych krzykliwych, 
obliczonych na wYWOlanle 
ee::isacji, pr:r;emówieniach 
członkowie kongresu amery­
kańskiego Humphrey, Fergus­
son, Mansfield, Mundt, Whi­
ley zalecają rządowi, aby 
wszechstronnie i natychmiast 
wykorzystał „złotą szansę", 
jaką uzyskały rzekomo Stany 
Zjednoczone w rezultacie pro­
wokacji berlińskiej. Senator 
Mundt, nawołując do wzmoże­
nia działalności dywersyjnej 
przeciwko ZSRR i innym mi­
ruj ącym pokój państwom, o­
świadczył: „Powinniśmy sy­
pać sól na rany bez wz~Jedu 
na to, gdzie one istnieją". 
Przewodniczący senackiej ko­
misji spraw zagranicznych 
Whiley, wychwalając politykę 
Dullesa, zmierzającą do zor­
ganizowania na szeroką skalę 
działalności dywersyjnej prze-

~
- wko ZSRR i krajom demo­

acji ludowej, zagalopował 
ę tak dalece, że zaczął bez­

czelnie formnlow.ać śmle~zne 
„żądania", które, jego zda­
niem, Stany Zjednoczone po­
winny przedstawić Związkowi 
Radzieckiemu. 

Lecz spraw.a nie ogranicza 
11ię do podjudzających nawo­
ływai1 burżuazyjnej prasy a­
merykańskiej i ns'jbardziej a­
izresywnie nastrojonych, lecz 
mało inteligentnych kongres. 
rranów. Od przemówień ich 
nlewie.Je różnią się wypowie­
dzi mężów stanu USA. Naj­
pierw sekretarz Dulles, a na-
11tępnie prezydent USA Eisen­
hower wyrazili publicznie so­
lidarność z oszczerczymi klam­
i;twaml l podjudzającym! na­
woływaniami prasy l kongres­
manów. Przy tym Dulles wy­
powiedział się otwarcie za 
wzmożeniem amerykań>kiej 
działalności dywersyjnej prze­
ciwko krajom demokratyczne­
go obozu pokoju, podczas gdy 
w oświadczeniu Eisenhowera 
wezwanie do bezceremonial­
nej ingerencji w sprawy in­
n,ych państw w sposób dema­
gogiczny osłonięte jest mgłą 
frazesów. W naiwności swej 
nie doceniają oni, jak dalece 
wszystko to może się obrócić 
przeciwko nim samym, prze­
ciwko wszystkim siewcom za­
burzeń, strachu i agresji. 
Cóż się kryje za prowoka­

cvjną kampanią prasy ame­
rvkańskiej, za oszczerczymi I 
podjudzającymi przem.Jwie­
niami mężów stanu, głoszących 
wzmożenie ingerencji USA w 
snrawy państw demokratycz­
nych? 

Wschodzie. Innymi słowy, za­
miast podporządkowania poli­
tyki państw zachodnio-euro­
pejsklch interesom Stanów 
Zjednoczonych, wzmogły się i 
zaostrzyły tarcia między ni­
mi. Rysy obozu bloku an­
gielsko-amerykaMklego zwięk­
szają alę I rozszerzają. Jeszcze 
większe znaczenie ma oczywi­
sty fakt, że wszystkie próby 
dyplomacji amerykańskiej i­
zolowania Związku Radziec­
kiego poniosły całkowite fias­
ko. Złożone w połowie marca 
przez rząd radziecki oświad­
czenie, te nie ma obecnie ta­
kiego spornego lub nil" roz­
wiązanego zagadnienia, któr~­
go nie można byłoby rozwią­
zać w drodze pokojowej na 
oodstawle wzajemnego poro­
zumienia krajów zaintereso­
wanych, zostało przyjęte z a­
probatą w najrozmait~zych 
kołach wszystkich krajów 
świata. Nawet w kołach rzą­
dzących Anglii, Francji i in­
nych krajów i:nicjatywa ra­
dziecka wywołała przychylny 
oddźwięk. Ruch na rzecz ure­
gulowania spornych proble­
mów międzynarodowych w 
drodze rokowań stał się tak 
szeroki I powszechny, że kie­
rownicy rządu USA w obawie 
przed izolacją uznali za po. 
trzebne w jakiś sposób zarea­
gować na to. 

16 kwietnia prezydent Sta­
nów Zjednoczonych wygłosił 
w amerykańskim stowar:r.y­
szeniu redaktorów przemówie­
nie, w którym oświadczył, że 
Stany Zjednoczone gotowe są 
„wziąć przypadający na nie 
udzi.ał" w rozwiązywaniu 
spornych problemów między -
narodowych. Jednakże Eisen­
hower równocześnie wysunął 
szereg wstępnych żądań pod 
adresem ZSRR, których rea­
lizacja, jego zdaniem, winna 
poprzedzić uregulowanie spor­
nych problemów. Innymi sło­
wy, koła rządzące Stanów 
ZJednoczonych domagały się, 
aby zapłacono im szeregiem 
poważnych ustępstw za 93mą 
tylko zgodę na prowadzenie 
rokowań. 

Taktyka kół rządzących Sta­
nów Zjednoczon7ch, które w 
obawie przed nar.astającym ru­
chem narodów na rzecz poko­
ju i rokowań między rząd3mi, 
\\ysunęły tzw. „warunki wstę­
pr.e", &potkała się z potęp e­
niem ze strony szerokich kół 
opinii publicznej wszystkich 
krajów, ze .strony mężów 
stanu i polityków szere-
gu 1 ~ajów Europy za-
chodni J i Azji. Rozumiejąc do­
brze, że dalsze utrzymanie na­
pięcia międzynarodowego 
wzmaga tarówno ekonomiczną, 
jak i polityczną zależncść tych 
krajów od Stanów Zjednoczo­
nych, działacze cl nie ukr.vwa­
łt swego pragnien·a, aby przy­
stąpić wreszcie do uregulowa­
nia spornych zagadnień mię­
dzynarodowych. 
Najwyraźn ' ej ujawniło się 

to pragnienie w znanym prze­
mówien ·u premiera Wielkiej 
Brytanii. Churchilla. który 
wypow'edzial s ' ę za rozpoc~ę­
ciem rozmów między wielkimi 
mccarstwami bez warunków 
w~tępnych. Jak wiadomo, lni­
C)atywa Churchilla przyjęta 
została pozytywn·e prawie 
wszędz'e, Jedynie w Waszyng­
tonie, jak podawała prasa a­
merykańska, wywołała ona 
rozczarowanie i wrogie ko­
mEntarze. 

Stalo się jasne, źe między 
St~nami Zjednoczonymi a ich 
glownym partnerem w Euro­
pie zachodzą poważne rOlbleź­
ności co do najważniej~zych 
zagadnień międzynarodowych. 

Widocznie, pragnąc z<1łago­
dzit rozbieżności I nakreśl ć 
w~pólną linię wobec Związ­
ku Radzieck'ego, prezydent 
Ei~enhower zaproponował kle­
r0wnikom rządów Anglii i 
Franci i, aby spotkali się z nim 
na Bermudach. 

Konferencja na Bermudach, 
wyznaczona początkowo na po­
łowę czerwca, odraczana była 
n1€'jednokrotn·e. Obecnie w 
Z\\'iązku z chorobą Churchilla 
wielu ludzi wyraża powątpie­
w1mie, czy w ogóle dojdzie o­
na do skutku. 

Dzie1mlki amerykamkle do­
noszą, że w adomość, iż nie 
p.:>wiodły się plany zwołania 
tej konferencji, przyjęta zosta­
ła w w~zyngton ' e z ulgą, 
chociaż inicjatywa tej konfe­
rencji pochodz la, jak wiado­
mo, od rządu USA. Dlaczego? 
Dletego oczywiście, że rozbież­
ności między Stanami Z.led­
noczonyml, Anglią i Francją 
w;;mogły się do tego stopn'a, 
że n 'e mogą być usunięte przy 
p<:mocy kolejnego spotkania 
kierowników rządów. 

Dążenia te napotykały i 
napotykają opór nawet w ko­
łach rządzących szeregu kra­
jów Europy zachodniej. Aby 
pokonać ten opór dyplomacja 
amerykańska coraz częściej 
ucieka się do szantażu , grożąc 

przerwaniem „pomocy" i sto­
sując wszekie formy presji e­
kc>nornicznej i politycznej. 
Równocześnie dyplomacja 

amerykańska stara się za­
straszyć swych soju~zników, z 
wściekłością rozdmuchując 
kampanię o rzekomym „nie­
bezpieczeństwie radzieckim". 
Charakterystyczna jest w 
związku z tym wypowiedź 
czasopisma amerykańskiego 
„Monthly Review", które o­
świadczyło niedawno, te ra­
dziecka polityka pokojowa 
WJ'W'Ołuje „panikę" w amery­
kań.~klch kolach rządzących, 
ponieważ „obecnie w gri: 
wchodzi nie co innego, jak ich 
panowanie nad wolnym świa­
tem" (jak wiadomo, amery­
kańska propaganda nazywa 
oszukańczo wolnym światem 

kraje agresywnego bloku at­
lantyckiego). Czasopismo pod­
kreśla, te Stany Zjednoczone 
zawsze dążyły do zapobieże­
nia rozprzężeniu w swoim o. 
bozie przy pomocy wrzasku o 
„niebezpieczeństwie radziec­
kim", „To istniejące rzekomo 
niebezpieczeństwo - stwierdza 
czasopismo amerykańskie 
niebezpieczeństwo usilnie pro. 
pagowane przy pomocy wszel­
kich możliwych współczes­

nych metod agitacji masowej 
i najenerglcznie.Jszej reklamy, 
pełniło rolę cementu spa.iają­
cego koalicję kierowaną przez 
Amerykę. Jeżeli narody „wol­
nego świata" kiedykolwiek u­
tracą wiarę w realność tego 
niebezpieczeństwa, polityczny 
fundament koalicji zachwieje 
się, a cały skom"Plikowany 
gmach polityki... może nie­
oc:r.E>kiwanie runąć". 

W świetle takich wyjaśnień 
staje się zrozumiałe - pisze 
dalej „Prawda" - dlaczego o­
statnio coraz częściej zdarza­
ły się organizowane przez wła­
dze amerykańskie prowoka­
cje, zmierzające w sposób o­
czywisty do dalszego zaostrze­
nia sytuacji mlędzynarodowej. 

Z drugiej strony, podejmu­
jąc takie prowokacje jak a­
wantura w Berlinie, władze a­
merykańskie usiłowały do­
wieść swoim sojusznikom, że 
tzw. „twarda polityka" Dulle­
sa zaczyna wydawać owoce. 
Dyplomaci amerykańscy usi­
łują przekonać swych partne­
rów zachodnio - europejskich, 
ż.e metoda organizowania a­
wantur i prowokacji, sabotażu 
I dywersji może okazać si~ 
rzekomo bardziej skuteczna w 
stosunkach ze Związkiem Ra­
dzieckim niż metoda rokowań 
pokojowych. 

Fiasko berlińskiej awantury 
obcych najmitów nie otrzeź­
wiło jej inspiratorów. Mówią 
oni obecnie o konieczności 
sprowokowania nowych za­
mieszek w NRD, rozszerzenia 
Ich na inne kraje demokracji 
ludowej i wykorzystania tych 
wypadów bandycko - prowo­
katorskich dla wzmożenia 
presji na Związek Radziecki. 
Jakże mało, jak źle znają oni 
ZSRR! 

Trudno powiedzieć, cze30 tu 

Jak wiadomo, w artykule 
„Prawdy" na temat wystąpie­
nia Churchilla zajęte zostało 
przychylne stanowisko wobec 
tej inicjatywy właśnie dlate­
go, że Churchill nie wysuwał 
warunków wstępnych. „Praw­
da" przestrzegała wówczas 
przed popełnieniem elementar­
nego błędu, jakoby w obecne) 
sytuacji międzynarodowej je­
dna strona mogła dyktować 
drugiej stronie, i to jeszcze 
takiej stronie jak Związek 
Socjalistycznych Republik Ra­
dz.ieckich, wstępne warunki 
porozumienia w spornych pro­
blemach międzynarodowych. 

Te elementarne i słuszne 
tądanie ignorują kola rządzą- · 
ce Stanów Zjednoczonych. Nie 
dają one za wygraną, organi­
zując to berlińską awanturę 
w centrum Europy, to lisyn­
manowską prowokację w Ko-­
rei i szykując zapewne nowe 
awantury i prowokacje. 
Niemądrym rzecznikom „po­

lityki siły" wydaje się, że w 
atmosferze awantur i prowo­
kacji, organizowanych przez 
ich najemnych agentów, w at­
mosferz;e wrzawy podejmowa­
nej przez propagandę amery­
kańską wokół tych prowc>ka­
cji, łatwiej uda im się osiąg­

nać swe agresywne cele, a w 
każdym razie uda s i ę utrzy­
mywać nadal napięcie w sy­
tuacji międzynarodowej, wy­
tworzonej wskutek ich zabie­
gÓ'W. Kai.dy rozsąóny czl<YWiek 
rozumie, te rachuby te są 

krótkowzroczne 1 skazane na 
fiasko. 
Związek RadZ'l.eckl w sposób 

wystarczający, konkretny do­
wiódł swej dobrej woli ure­
gulowania spornych proble­
mów międzynarodowych. Któż 
nie widzi, że w ciągu 35 lat 
islnioo!a władzy radzieckiej 
międzynarodowa pozycja 
ZSRR wzmocniła się w o.· 
gromnym stopniu. Wraz z 
Chińską Republiką Ludową I 
krajami demokracji ludc>weJ 
Związek Radziecki jest obec­
nie prawdziwie potężną ostoją 
pokt>ju na całym świecie. To 
właśni~ wywołuje alarm w o­
bozie imperializmu, a w <zcze­
gólności w jego agresywnych 
kolacłi. Gotowe sa one urzą­
dzać coraz to nowe awantury 
i prowokacje I rozdmuchiwać 
coraz to nowe kamnanie pra­
sowe, aby przeszkodzić złago­
d-zen iu napięcia w sytuacji 
międzynarodowej. Nie oznacza 
to Jednak wzmocnienia Ich po­
zycji, lecz świadczy o czymś 
'wręcz przeciwnym. Prnwadzi 
to do coraz wlęk•zej izolacji 
międzynarodowej tych agre­
sywnych kół. Co się tyczy or­
ganizatorów calej te.i kam?a­
nli, okazujących tak jawne 
lekceważenie dążeń narodów 
do pokoju, brną oni !e swo­
ją polityka w taką ślepą u­
liczkę, że jeszcze trudniej ljlę­
d7lie im się z niej wydostać. 

ZAKO~CZENI! MIESIĄCA 
PRZYJAtNI 

MONGOLSKO·RADZIECKIEJ 

W dniu oł bm. w Ulan.Bator 
odbyło s•• uroczyste posiedzenie 
Centralnej Rady Monąolskieąo 
1·owarzystW4' Łł\czno.śc1 Kultural­
nej z ZSRR z udziałem przedsta· 
wicleli społeczeństwta, poświęco­
ne wynikom Miesictca Przyjażnł 
Monąolsko-Radzieck1ej. W posie­
dun1u wzltll udział przywódcy 
Monąolsklej Partii Ludowo· Re­
wolucyjnej I rZi\du z J, l-edenba· 
łem na czele. 

STRAJK POWSZICHNY 
W KALKUCIE 

Aąencja TASS donosi a Delhl, 
te masy pracuj'lce Kalkuty, w 
odpowiedzi _ na podwytszenle 
pfzu anąlelskle towarzystwo 
tramwajów miejskich w Kalkucle 
opiat za przeja~dy, proklamowa. 
ty powszechny strajk, 

więcej; bezczelności, którą od- P'RZULADOWANll! ROBOTNIKOW 
znaczają się wszyscy awantur-1 WE WŁOSZECH 
nicy czy głupoty. J ednt> jest 
jasne: ludzie budujący takie Dziennik „Unita'' donosi, te . . . trybunat w Livorno akazal bez• 
plany zupelme me biorą pod • prawni• 690 robotników fabryki 
uwagę realnego stosunku sił I „Ma..,na d'ltalla„ na 6 tyąodnt 
na arenie międzynarodowej, witz.lenia katdeqo za udział w 
Nie widzą ont,' te nnkojowa I akcjo protutu przeelwko probie . „- . . unieruchamiania fabryki. W ak-
polltyka Związku Radzieckie- cJI wt wz:ltło oqół•m udział 2 ty­
go spotyka się z coraz szer-1 •l'łce robotników. 
szym poparciem na całym 
świecie podczas gdy awantur- KOMUNIKAT SFMD ' W SOLINGEN 
nlcza polityka agresywnych I 
kół Stanów Zjednoczonych Sekretariat łwlatowej ftdera­
wywołuje powszechne potępie- cjl Młodzlety Oemokratycznoj 
nie i nie tnajduje poparcia podał do wladomotcl, i• w koń· 
nawet ze strony Ich p:i.rtne- cu czerwca br. powstał w Solin· 

ą•n (Niemcy uchodnl•) komitet 
rów zachodnio - europejskich. swiatowet Federacji Mlodtlezy 
Doświadczenie dowiodło, że Demokratycznej. 

PRZECIWKO USTAWIE 
ANTY STRAJKOWEJ 

Na sesji Zgromadzenia Państwowego Węgier 

premier Imre NaRv przedstawił 
program nowego rządu 

Dnia 4 lip~a. na .sesji Zi;romadzenia Państwowego, po wyborze nowego rządu, 
prezes Rady l\olimstrow Imre Nagy wygłosił przemówienie programowe. 

Orędzi 
• premier 

Otto Srotewo 

do chłopó 
BERLIN, t 

Podk.re~lając sukc7-~Y . '."ę~ier w_ dz.iedzlnle budowy pcd- A J ADN bli""--
efaw social1zmu, w dz;edz ;me rozwoiu gospodarki narodo- genc a opu ""'fihl 
wl'.j i w.skazując na pomoc, jakiej "udzielił narodowi węgiet- orędzie premiera .utto ~e­
&kier·u Związek Radzieck i, Imre Nagy omówił 2.agadn erua wohla d? wszystkich ch\ów Lud włoski pc.litykl ekonomicznej. 

1 
republiki. 

. . Premier Grotewohl d• je 
Stwierdził on, że rząd będz'e m1?st i wsi. Znaczne sumy o-• chłopom za to, że nie zli 

oczekuje 
kontynuował pol tykę ekono- brocone .będą ~a budowę i re- na lep prowokacji fasr.:tiw-

1 

miczną, opierając się na re- mant mieszkan. \sklej, zorganiz1>wane1· ze~ 
alnych celach i przewodnich ~ 
zarndach Komitetu Centralne- Premier poruszył dalej spra- wrogów narodu niemi eogo 

rządu pokoju 
i reform 

go Węgierskiej Partii Pracu- wę roli intel1gencii i zagadnie- Iw dniu 17 czerwca. 
jących. nia religii oraz zatrzymał się Stwierdzając, te „dz X'' 

specialnle na sprawach umoc- mlat w olać · g · 
Musimy zdać sobie sprawę nienia praworządnoścL yw. pozo ę en-

- pow.edział Imre Nagy - i ną w Niemczech, ier 
szczerze powiedz: eć całemu P-ruszone wyżej zagadnie- . Grotewohl piue: „żad ucz-

społecznych 

krajowi, że cele nakre5lone nia - powied''~l-1'.mre Nagy ciwy człowiek nie che woj­
przez podwyższony pl.an p;<_. - jasno wslta .. uią drogę po- ny, nie chcą Jej iw zeza 
cioletni pod wielu względami lityki ekonomicznej, którą chlopl. Rząd Niemiecki Re­
przekr.aczają nasze siły. Kro- kroczyć będzie rząd na szer- publiki DemokratyczneJ dąl.y 
cząc drogą demoluacjl ludo- szych podstawach wraz z ca- nieustannie do zapo 
wej, drogą uprzemysłowien · a lym narodem - początkowo temu śmiertelnemu ni 
socjal'styczne30, powinniśmy byt: może pow.cli, ałe pewnie czeństwu i dlatego 

Rezolu.eja KC 
KP Wioch Hć naprzód do socjalizmu w - drogą. do Jednego celu - kontynuuje, mimo pr-0 acji 

ten sposób, aby towarzyszyło do sociahzmu. wojennych, politykę tono-
temu nieprzerwane podncsze- Omawiając wydarzenia mię- czenia Niemiec i u lania 

RZYM, 6 7 n.'.e 9 topy życiowej, cm·az lep- dzynarodowe ostatnt'ego okre- pokoJ·u. Wszystko, co •-1· na 
· • sze zaspokajan;e potrzeb so- ' '"' · I h k 

1 1 
su, w szczególności prowoka- drodze. do <>&iągnięcia 0 ce-

Na końcowym posiedzeniu Cl~ ny~ 1 u tura nych ludu cję faszystowską w Berlinie, lu, jest usuwane. Wy odząc 
KC Włoskiej Partii Komun i- I P!łlCUJąócego, a . przede. v.:szyst- mówca stwierdził, że rząd z powyższego załoz' ~nt' r•ąd 
t 

. kim gł wnej s1ly sociahstycz- ~ • s yczi;iei uchwalona została re- nego budownictwa klasy Wl:gierskiej Republiki Ludo- NRD, · zgodnie z ul n\ami 
~ol_ucia, która stwierdza m. robotniczej.„ Rząd zrewiduje wej opiera się w całej swej Biura Politycznego t'C SED, 
m„ pl.an gospodarki narodowej, dzial.alności na niewzruszonej d~konal przegladu izebyte} 

- Komitet Centralny, który zarówno w dz iedzinie produk- woll pokoju ożywiającej na- drogi i postanc>wił r ykalnie 
zebrał się dla rozpatrzenia no- cii, jak i w dziedzinie inwe- ród węgierski. W swych wy- zliltwidować popelnio b!ędy 
wych warunków, w Jakich po stycji i przedstawi projekt siłka•h, zmierzających do u- i rozpocząć realizac zarzą­
wyborach 7 czerwca powinna odpowiedniego zredukowania trzymania pokoju - powie- dzeń, które powinny szybko 
rozwijać się walka o pokój, planu. dział mówca - rząd kieruje doprowadzić do po 
demokraci·"' i post"'P spolecz- się solidarnością z innymi na- kó b t ł ~ ~ Nadmierne uprzemysłowienie rodami miłującymi pokój Ol'BZ warun w Y u ca 
ny, potwierdza przede wszyst- i dążenie do sańlowystarcz~l- szczerą przyjaźnią z awangar- ści i przyczynić się wza­
kim opinię kierownictwa par- naści przemysłowej' nie da dą pokoju na całym świecie- iemnego zroi.umienia iędzy 
tii w sprawie wyników wybo- się niczym usprawiedliwić, wielkim Związkiem Radz.iec- Niemcami". 
rów. !l:wlaszci.a jeżeli n e rozporzą- kim. Następnie Otto G 

Komitet Cen1:ra1ny aprobuje dzamy niezbędną bazą mate- wyjaśnia s:zczególaWQ 
tezy Palmiro Togliattl'ego, rialną. Imn Nagy stwierdził, te po-lityka zagraniczna rządu wę- chwal rządu NRD, z 
P.rzedstawlo~e w jego ref.era- Za jedno ze swych najwat- g1ersklego oparta będzie na cych do umocnienia 
cie i stanowiące punkt wyiścla mejszych zadań rząd uważa dążeniu do pokoju I współ- go rozwoju gos arstw 
dla wstępnego .omówienia . maczne zwiększenie inwesty - pracy ekonomicznej między chło"Pskich i spółdzie · pro­
sprawy o.pra7owama nowego . ej[ w rolnictwie, aby zapewnić narodami. Jestem przekonany dukcyjnych. 
kur.su. pohtyk1 rządu. Jedno- I mu możl:wie najszybszy i _ po:wied:r.iał na :zakończenie W zakończeniu prem Gro­

tewohl stwierdza: czesme Komitet Centralny wszechstronny rozwói·. Celem dk ·1 1 Imre Nagy - te nasz lud pra-
po :es a, że Wiochom potrze- 1 polityki ekonomicznej rządu cujący, klasa robotnicza, 
bny Jest przede wszystkim ta- I jest Etale podnoszenie stopy chłopstwo, inteligencja, prze­
kl rząd, który postawllby życiowej ludu pracującego, pojone do głębi poczuciem 
przed sobą jako zadanie pier- 1 pr:<ede wszystkim klasy robot- obowiązku wobec ojczyzny, u­
wszorzędnej wagi szeroką I niczej. rzeczywistnią nakreślone przez 
systematyczni\ działalność na Za pilne 1 doniosłe zadan'e nas zadania i cele. Jestem 
r,zecz zwalczania nędzy mas - powiedzial Imre Nagy przekonany, te pod przewo­
pracujących, podniesienia o- uważa r'ii!d ~pewalęn.ie do- (j~m Węgierskiej P.artil .l>ra­
gólnego poziomu życia obywa- brown_lności W:Stępow<inl,a cujących t na podstawie ·jej 
teli, likwidacji ustoju w chtopow do apółdzielni rolm- propozycji, w śc:lsłej jedności 
przemyśle rozwoju ok ęgó I cz:tch. J~oczdme rząd .bę- z narodem, kroczyć będziemy 

lud . ' . r ~ dz1e udzielał .spóldz1elmom jeszcze pewniej niż dotychczas 
po mowych, zw1ększema szerokiej pomocy i poparci.a drogą rozkwitu naszej ojczy-
budownlctwa mieszkaniowego w ich rozwoju, jest bow.em zny i dobrobytu naszego na­
dla ludzi pracy, rozszerzenia przekonany, że stanowi to rodu ku promiennej przyszlo­
handlu zagranicznego i opra- ru;jwlaściwszą drag~ podnie- ści, do socjalizmu. 
cowania planu reform socjal- siPnia rolnictwa na wyższy 
nych. pczlom. 

Warunkiem ekutecznej rea- Następnie Imre Nagy !azn.a-

Zarządzenia rządu ą by~ 
irealizowane jedynie wY-
padku, gdy każde g~odar' 
stwo chłopskie sumlenrt ,1 do. 
kladnie wykona zobo z~ni• 
w dziedzinie dostaw odu'­
tów rolpych l. hodo yd 
Kto nie wYkonuje swe obo­
w1,zku w dziedzinie ~taw, 
ten podważa akcj~ zaopltrze. 
nia I hamuje tym samn pro­
dukcje potrtebnych c pom 
towarów konsumpc nych, 
wyrządza szkodę samerau so. 
bie. 

e 
lizacj{ prze:i: rząd takiej nie- ery!, że zachodzi konieczność 
zbędnej dla kraju dzialalno- zrrJany polityki ekonoq_ilcznej 

w stosunku do inicjatywy pry-
ści jest z Jednej strony pro- wattiej w handlu detalicznym 
wadzenie nowej polityki za- i w drobnym przemyśle. Pod­
graniczneJ, polityki osłabienia kreślając ponownie, że pod­
napięcia mi'ędzynarodowego, stawową zasadą poi tyki eko­
polityki pokoju, a z drugiej nomicmej rządu jest stale pod­
strony - zaniechanie wszel- ncszenie stopy życiowej lud­
kiej dyskryminacji obywateli noki, Imre Nagy stwierdził, 
i ścisłe przestq:eganie konsty- że rząd zdecydował stanow-

Gdy warszawiacy 

jedli lody ... 

czo przezwyciężyć drożyznę. 
tucji przez wszystkie organy Po zebraniu obfitych plonów 
rządowe. Grupy parlamentar- i po całkowitym wykonan .u 
ne partii komunistycznej po- przez przemysł planów pro­
winny przestrzegać tego kur- dukcyjnych powiedział 
su, powinny przyczyniać się w mówca - powstanie możli­
taklm stopniu, w jakim to od wość obniżenia wysokich jesz­
nich zależy, do stworzenia cze cen n'.ektórych artykułów 
sprzyjających warunków dla żywnościowych i towarów 

przemysłowych. 
sformowania rządu, który wy­
sunąłby demokratyczny pro- Z kolei Imre Nagy oświad­
gram odpowiadający postula- czyi, że rząd' bezwzględnie za­
tom chwili obecnej i pragnie- pewni wcielenie w życie ko-

deksu pracy, pociągnie do su-
niom mas ludowych. rowej odpowiedzialności oso-

by wydatkujące na inne cele 

ROZMOWY W SPRAWIE 
UTWORZENIA RZĄDU 

sumy wyasygnowane na o­
chronę zdrowia ludzi pracy i 
za pomocą znacznych inwe­
stycji polepszy w utotny spo-

Zgodnle z pOleceniem pre- sób gospodarkę komunalną 
;i:ydenta republiki, de Gasperi 

Barbarzyńskie 
bombardowanie 
miast i • 

1ł'Sl 

Korei północnei 
PEKIN, 8. 7. 

rozpoczął -ł lipca rozmowy, a­
by zapoznać się ze 'tanowis­
kiem róż.nych grup politycz­
nych w sprawie sformowania 
nowego rządu. !Pr~yjął on 
przewodniczących obu grup 
parlamentarnych partii koniu­
n!stycmej Togliatti'ego 1 Sco­
ccimaro, sekretarza partii 
chrześcijańsko - demokratycz­
nej Gonell• i przewodniczą­

cych grup parlamentarnych 
tej partii Moro i CeschL 

Jak donosi Centralna Kore­
ańska Agencja Telegraficzna, 

Wszystkie dzienniki podkre- lotnictwo amerykańskie kon­
ślają, że prezydent republiki tynuuje barbarzyńskie bom­
Einaudi polecił de Gasperi'e- bardowanle spokojnych miast 

I wsi koreańskich. 
mu jedynie przeprowadzenie 

6 i d ł d 7 1
. 29 czerwca bliski> 30 samo-

rozm w 0 raczy 0 ipca lotów amerykańskich dokona­
ostateczną decyzję co do tego, lo nalotu na osiedla powiatu 
kto będzie formował rząd. I Enczu w prowincji północny 

Konsultacje przeprowadzone I dPhenia.n. Wb wynikuh bombtarł-. owania z urzonyc zos a o 
przez Emaudi'eiio - stwierdza kilkadzielłiąt zaaród chlop­
dziennik „Unita" - dowiodły: skich. Wśród ludności cywil-
1) że wytworzyła się nowa sy- nej jest dużo ofiar. W nocy na 
tuacja nie tylko w kra ·u ale 30. czerwca amerykańskie „la-

. • J ' . taiące fortece" zrzuciły l:>omby 
I w parlamencte; 2) ze konie- na kilka wsi w powiecie Su­
czny jest przeto nowy pro- nan w prowincji poluduiowy 

Waraza.wiacv wbrew 
temu, co 1ami o 1obie m11-
ślq - aą maio apostrzegaw· 
cz11; co więcej: sq ślepi 
glusi. Oto np. naiwnemu 
mieszkańcowl stolic11 wyita;e 
1ię, jako by wczoraj w u­
palny dzień niedzietny, war­
szawiacy zateuali plaże nad• 
Wis!q, tloczyl.i się na Bieta­
nacn, spacerowali po par­
kacn, rozpycliali się przed 
budkami po lody i piwo. A 
tymczasem wsz11stko to„. 
czysta propaganda. Naga 
prawda zaś wyglctda tak: w 
'Warszawie trwa!.„ stan wo­
jenny. 

Nie wierzycie 7 Oto za· 
chodnio - berliński „Tele­
graf" czarno na bialym pi­
sze o „ogłoszeniu stanu wo­
jennego w Warszawie i w 
Krakowie oraz w południo­
wo - zachodnich prowin -
cjach Sląska". 

Możemy się nawet dowie­
dzieć dalsz11ch szczególów 
„wstrutsajctCJICh wydarzeń w 
Polsce" - i to z bardzo mia­
rodajnego fródta: 2: pólofi­
cjalnej amerykanskiej agen­
cji prasowej „United Press". 
Wprawdzie z powodu dru­
tów kolczastych, którymi 
Wauzawa odcięta jest od re­
szty świata „dzcennik („Tele­
graf" - red.) nie ma szcze_ 
gó!ów o powstaniu w War­
szawie". („United Press"), a­
le za. to, z calą dokładnością 
wie, ie „2 lipca około 300 ty­
sięcy osób demonstrowało 
przed ratuszem w Krakowie, 
stolicy Sląska" (podkre.He­
nie nasze - red.), ie w Pol­
sce „wszystkie urlopy zosta­
ły odwol<1.ne", tudzież zna 
wiele podobnycn, mrożących 
krew w żyta.en „wiadomości 
dobrycn czy zlych, ule zaw­
sze prawdziwych". 

rewolta w Niemczech wse,ho­
dnich". 

Tu icl'l balii Boli ich po­
rażka l'litlerowsko-ameryłań­
skiego „dnia X" w Ber~ie, 
trymierzonego nie tylko ze­
ciw NRD, ale również ze­
ciw Polsce, przeciw po · jo­
wi. Dostali po łapacli i łar­
dzo cl'lcie!iby się odkuq a 
tymnasem lap11 ma.ją za 
krótkie„. 

Nie przypadkiem wlęc do­
wiadujemy /Się (sprawozdlnie 
„Telegraf" i „un:ted P1ss" 
jest szerokie i pe!ne s ze­
gólów) o powa.żnycn ro ru­
cnach, „które zdarzyły się 
ostatn'o na byłych terefarh 
niemieckich, n.a wschćd oq ·o­
dry i Nysy", kiś!ej mólóiq~ 
- C')Jtujemy dalej: „w Beut­
hen, Gleiwitz, Kattow tz, 
Breslau, Koenlgshulte" itd. 
Przerwaliby~m11 w tym tniei-

scu, ale nie chcem11 opuścić 
tak ciekawego momentu, że 
sprawcy rozruchów „w re­
jonie Koenigshiitte zniszczy­
li 17 czolg6w".„ Ten plód 
w11obraźni ma widocznie być 
mitycznym dziełem owej 
„100 - tysięcznej armii" naJ· 
mitów, którą Waszvngton 
chciał zwerbować w Polsce 
za mil'on dolarów z ame­
rykańskiego funduszu na ce· 
le szpiegostwa i dywersji 
(z tego samego funduszu, któ­
ry szedł do kieszeni hit!e­
Totbikich bandytów w za­
chocfoim Btrlinie). Jak wi­
dać, organizatorzy dywersji 
przeciw Polsce nie mogą 
przeboleć faktu, że ów mi­
lion dolarów przepad!; usiłu­
ją więc rojeniami na jawie 
pokrzepić na duchu siebie 

1 tych, którzy marzą o po­
wrocie do „Koenigshiitte", 
„Brestau", 0 Gleiwitz" itd. 

Kryje się za tym przede 
wszystkim jawne zaniepoko­
jenie kół rządzących !";t:inów 
Zjednoczonych z powodu fias­
ka ich polityki zagranicznej 
- ostawione} „polityki siły". 
Szeroko reklamowany „twar­
dy kurs" Dullesa, zmierzający 
do bezwzględnego podporząd­
kowania "Państw zachodnio­
europejskich kierownictwu 
Stanów Zjednoczonych. do 1-
zohc.ii Związku Radzieckiego, 
poniósł fiasko. Obecnie przy­
znaje to otwarcie nawet czę~ć 
amerykań>kie.i prasy burżua­
zyjnej. Jak wiadomo, ultima­
tum Dullesa pod adresem 
'Państw zachodnio-europej­
~kich, żądajace podo!sania w 
terminie 75 dni układu o „eu­
ropPjskiei wspólnocie obron­
nei", ultimatum, z którym se­
kretarz stanu USA jeszcze w 
końcu stycznia i na pocz:itku 
lutego udał się w swą pierw­
szą podróż po Europie - zo­
stało odrzucone. Próba szan­
tażowania rządów państw za­
chodnlo-europejskich obietni­
cami kredytów na tzw. „po­
moc dla zagranicy", również 
iwró<:iła się przeciwko Sb­
nom Zjednoczonym. Część 
krajów europejskich zrzekła 
się tej „pomocy", inne zażą­
dały zamiast „pomocy" złago. 
dr.enia warunków handlu, na 
co monopole amerykań,kie 
nie chcą się zgodzić. Dullern­
wi nie udało się także zlik­
widować rozbieżności - prze­
de wszystkim między Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią w 
aprawach polityki na Dalekim 

Zamiast konferencji szefów 
rządów odbędzie się w Wa­
szyngtonie konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
USA, Anglii I Francji. Kon­
ferencja ta ma przed sobą 
bardziej ograniczone cele z 
dziedziny wyjaśnienia zagad-

polityka dyktatu wobec praw­
dziwie niezależnych, miłują­
cych pokój kr.ajów nie dawa­
ła inspiratorom tej polityki 
nic prócz fiaska. Brał to wi­
docznie pod uwagę premier 
Wielkiej Brytanii Churchill, 
gdy w swym znanym przemó­
wien iu rzucił aktualny apel w 
sprawie natychmiastowego u-

Japońska klasa robotnicza , gram i nowy rząd i w związ-
wzmaąa walkę przeciwko rządo- I k t tk ·d · 

Phenian. 

Następnej nocy 39 bomrow­
ców ameryka1\sltich bombardo­
wało osiedla w powiecie Ku­
son w prow. północny Phenian. 
Wielu starców, kobiet i .Qzieci 
zostało zabitych. , 

Nie warto by bylo nawet 
zajmować się kolejnym sa­
moo§mieszaniem się prowo­
katorów amerykańskich I 

neohit!erowsk 'ch, gd·yby nie 
fakt, że w podlej tej bzdurze 
jest - metoda. 

W cytowane:/ „informacji" 

Plugawe brednie hitle· 
rowsko amerykańskiej 
„informacji" o Polsce budzą 
nie tylko śmiech. Budzą od­
razę i pogardę. Niech ujada­
;'ł et, którzy z niepokojem 
obserwują rosnqcy kryzys 
swej polityki wojennej, na­
raslaictCI/ ferment we wlas­
n ych kra;anh. Nasz kraj ro­
.łn · t i potężn(eje. A liitlerow­
com i tr~ymającym ich na. 
smyczy panom ż Waszyngto-

wemu pro:>jektowl ustawy anty. j u z ym wszys o zna) uie 
strajkowej. się w stadium dyskusji nawet 

Radio tokijskie podało, te fe- I ' 
deracja zwl11zków zawodowych . osoba kandydata, który ma 
robotników stoczniowych prokl•- 1 stanąć na , czele nowego rzą­
mow•I• oł lipca 42-Qodzinny 
straik. du„._ 

„Telegraf" i „U 11ited 
Press" podają, że „powst3-
nie w Polsce rozpoczęło siE: 
17 czerwca, w tym samym 
dniu, w którym nastąpiła. 

nu od Polski wara. 
J. s. 

f .,Tq1bu11.a Ludu'·) 
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Co daj wysoka jakość produkcji 
gospodarce narodotvej'! 

Daje jej przede wszystkim 
111\oż;ność pełniejszego wykona­
nia Pods tawowego zadania go­
tpodar kl 1ocjalistvcznej . coru 
łep~zego za~pokajania potrzeb 
IJlas pracujących. 

Tylko bowiem dobre jako­
lciowo 'llyroby, trwale, wy­
konane zgodn ie ze ;taw1 anymi 
fm wvmogami technicznymi i 
• kh przewaczeniem speln ia­
j11 swą użyteczną rolę, odpo­
wiadaiil naszym potr,ebom. 
potrafią je należycie ze<po. 
Jroić. I to jes t, ocT.yw i śc ie, 
:tia.iważnlejsza korzyść go•po­
darkl z wysokiej jakości pro­
dukcji i podstawowe uu m1d­
nienie l(O•podarc1e, pol ityczne 
J społeczne podeimowanvch 
wy~i łków nad stałym podno. 
szeniem te j jakości. 

Ale nie jedyna bvna jmnlej 
korzyść ! nie jedy ne uza•ad­
l'lienie. Wysoka jakość pro­
dukcji p0zwala bowiem pro­
dukować szybciej I taniej . a 
zatem I więcej . Aby ~i~ o tym 
przekonać, zobaczm.v co si4: 
d7.ieje, j1;dy walka o Jakość ku­
leje, gdy produkuie się złe, 
wybrakowane lub nisko jako.. 
tc:owe wyroby. 

Przy brakorób~twle zacho­
cfai np. konieczność usuw1rnla 
wvkrytych przez kontrole 
techniczną wad, u~terek I nle­
ciociągnięć. Pochlania to. oczv­
wiście, wiele czasu, nierzadko 
wiecei niż potrzeba na wy. 
twórzenle nowel(o rroduktu. 
Na przykład w przemyśle o. 
dl!eżowvm nadmierna Ilość 
noprawek spowodowana złą, 
niedbałą pracą niektórych ro­
bntników I zespołów uniemoż­
liwia wielu zakładom rytmicz­
na realizacji; zadań ptoduk­
cyjnvch. 

A wiec brakoróbstwo powo­
duie. że tą samą robotą obcią-

ia się powtórnie mauyny. 
Zmusza do czekani• na po­
prawianą część robotników, 
dokonywających dalszej jej 
obróbki, wywołuje pnestoje 
maszyn, zakłócenia w c>rgani­
'-"cii t>racv I '-"h~mnw1 nia w 
produkcji ·o poważnym nlck!e. 
dy zasięgu. 

Wynik? Niższa wydajność 
pracy lud1klej . Moc prcduk­
cyjna zakładu nie wykonysta­
na R01.:miary produkcji mniej­
sze nit mogłyby być prz.v do­
brej od razu produkcji. Pr~. 
dukując mniej, niź to je•t u-
1.asadnione po•iadanymi środ­
kami, p0wodujemy wzrost 
kosztów własn.rch. przvpada­
jących n8 każdy w .vrób, 
zmniej„am.v rentowność za­
kładu, a wi!lC i środki finan. 
rowe przeznaczone na dainą 
rmbudowe na•71'i gospo<larki 
czy też utrzymani~ żłobków, 
ii z kół , szpitali. 
Zła jakość produkcji pow0-

du.le ponadto wielkie marno­
trawstwo surowców i materia. 

1 
łów, wpl.Ywa l tą dro~I\ na 
wzro<t kosztów wlasnych pro­
dukcji. 

Przy naszvch trudnościach 
materiałowych I napiętych 
planach zaopatrzenia, takie 
marnowanie surowców w za­
kładach, pomniejszanie ich 
ilości powa7.nie niekiedy za­
graia planom produkcyjnym 
poszczególnych zakładów. W 
ka7.dvm 7.A" wvpadku hamuje 
tempo wzrostu naszej wy­
twórczości. 

Odwrotnie natomla~t wy. 
gląda sytuacja, gdy zwalcr.a 
się na każdym kroku brako­
róbstwo, gdy nieustann ie I po­
wszechnie walczy 8le o coraz 
wyż•7.ll jakość produlifjl. Go­
snodarka rozwijać s~ może 
wtedy znacznie szvbciej. I•t­
nieje gwarancja lepszego 'WY-

Oicowskie kłopoty 

ko!"1.ystywan ia mocy produk­
cyjnej naszego przemy<lu I 
pracy ludzkiej oraz surowców I 
pienięd7.y, które wkł•damv w 
produkcję. Przy tych <amvch 
środkach, w tym samym cza. 
1ie możemy uzyskiwać wy ż­
s7.ą produkcję, sku!PCzni e j 
walczyć o przekraczanie pla­
now. Produkując zaś oączed­
n iej i taniej, lepiej i racj onal­
niej wyzyskując .urowce i ma­
tet·iały, stwarzam.v koniec7ne 
'" arnnkl d1e cfal •1{''!C1 r"' "'"­
rzania i zwięk<zania produk­
c.ii , dla wydatne<(o wzmożenia 

tempa . ie.i wzro•tu. 
Dlatego też tak wielkie zna­

czenie ma inicjat ywa Wiktora 
Saja, montera z F a b ryki Sa­
moc~odów Ciężarowych w ~ta­
rachowicach, który pod ha•­
lem: „Ja nie wy pu <zcze bra­
ku" rozpoczal w~oółzawodn ic­
two o wyższą jakość produk­
cji. Metoda Saja, możhwa do 
za~tosowania we wszystkich 
niemal gałezlach go•nodarkl, 
winna sle stać w ręku kat.de-
110 robotnika narzędziem bez­
względnej walki z brakorób­
~twem, narzędziem przyśpie­
szania rozwoju I wzmacniania 
nasze.i gospodarki narodowej. 

Dobrze rozumieją to łódzcy 
włókniar7.e, pracownicy prze­
mysłu odz ieżowego, budowla­
nego 1 metalowego. Podejmu­
jąc r.obowiązania dla uczczenia 
święta 22 Lipca, setki robot­
nic i rob otników. ma.1strów. 
brygadzistów i techników po­
stanowiło wzorem Wiktora Sa. 
l- nie przepu,zczać b1·aków, 
dawać wyłącznie produkcie 
wysokiej jakości. W wif'lu za­
kładach, jak np. ZPB im. 
Marchlew,1<1e1w, ZPW im. 9 I 
Maja , ZPW im. Łukaslń~kie­
go, ZPB im. Armii Ludowej, , 
pracu .lą już tzw . piony bez­
brakowe, a w innych są one 
w trakcie organiżowania. I 

GŁOS ROBOTNICZY 

W szczecińskim porcie 

NA ZDJĘClU: taladunek węgla na s/s „Scandia" (statek du~ski). 
CA~ - f <) t B•ran<'w•kl 

Od 22 czerwca 
nowych normach na 

Nad bramą wielki traMpa­
ren t: „Od 22 cze rwca p1·acu­
jemy na nowych normach". 
Załoga Łódzkiej Fabryki 

Maszyn Włókienniczych na 8 
dni przed terminem przystą­
piła do produkcji według no­
wych norm. 

- 22 czerwca uko1'1czyllś­
my realizację planu pierwsze­
go polrocza. Wkrótce będzie­
my obchodzić n asze święto 
narodowe - 22 Lipca . Posta­
nowiliśmy więc uczcić je jesz­
cze wydajn iejszą pracą. Dzię­
ki temu fab ryka nasza wyko­
na pian roczny co najmniej 
na 5 dni przed terminem. -
W glosie przewodniczącego 
Zf\1P tow. Eugen iusza P1as­
nego, gdy opowiada o tym, 
przebija duma. 

lepszą opinią cieszą się mło­
dzi ślusarze z brygady im. 
Janka Krasickiego. Brygada 
ta już 12 czerwca rozpoczęła 
pracę według nowych norm -
jako pierwsza w zakład ach . 

- Jedno utrudnia nam ro­
botę - złe pilniki. Rozdziei· 
n ia bezpl R nowo przydziela na­
rzędzia, np. teraz. otrzymaliś­
my pilniki o nieodpowiedniej 
średnicy - denerwu,je się Ma­
rian Wolsztajn , jeden z naj­
lepszych ślusarzy w zakła­
d ach, osiągający przeciętnie 
170 proc. normy. 

- No, ale damy radę. W 
przyszłym miesiącu postara· 
my się wykonywać co na]· 
mniej 160 proc. planu. A jak 
już sob ie coś postanowimy , to 
na pewno wykonamy 
stwierdza ZMP-owiec Józef 
SidzmskL 

* • * 

wiąc o tym, nie może ukryć 
swej radości. 

* „ * 
Nie ła two jest wyróżnić ko-

goś spoś1 ód załogi, z której 
ogromna większość przekra­
cza nowe normy. Ale wyróż­
rić bezwzględnie trzeba Siko. 
da tylko, że o tej tak ważnej 
sprawie zapomniała organ iza­
cja związkowa, za pomniała 
organ izacja ZMP-owska. W 
Łódzkie~ f'abryce Maszyn 
Włókienniczych jak dotych­
czas nie zrobiono nic, a by 
spopul aryzować osiągnięcia 
czołowych przodown ików. 

Innym 1 to bardzo poważ­
nym mankamentem jest nie­
doprowadzenie we właściwym 
czasie k;irt roboczych do 
wszystkich stanowisk. 

Od usunięcia tych niedo­
ciągnięć zalezy jak najw yższe 

przekroczenie planu w lipcu I 
w następnych miesiącach, dal­
szy wzrost produkcji 1 zarob­
ków robotn ików. 

B. R. 

STR. I 

Wzrosła świadomość 
i dyscyplina pracy 

w Zakladach Wytwórczych Aparatów Telefonicznych 
T-4 pnez dłuższy czas załoga oddziału tłoczni wlokła się 
na szarym koricu. Na przykład w kwi(!tniu br. na jmniej 
robotn ików z tego odd ziału brało udział we współzawodnic­
twie pracy 

Stan tego ulegl zmianie z chwilą gdy kierownictwo 
w•pólnie 1 rah załng~ orldzialu ilocznl zrozumia ło, że na­
lei y zmienić dotychC7.a;;owy styl pracy. Zaczęto wspólr.1e 
usuwać braki 1 niedoc1ą~n1ęcia . Kierownik oddziału Klemens 
Suczyńsk1 zaprowadził w oddziale wykre.sy, które cod?.ien­
D.ie informują załogę o wynikach pracy. 

Pierws1e o;;iagnięcia pobudziły załogę oddziału tlocznt 
do dal"zei wa lki o wykonanie planu i wzrost wydajności 
pracy . Os tatnio bry~adziści dla uczczenia , IX rocznicy oglo­
szenla Manifes tu PKWN postanowili walczyć o tytuł przo. 
dujacej brygady. 

W oddzi a le tlorzni wzrosła wydajność pracy. Wśród 
załogi wyro~li prrodownicy pracy, Jak Helena S7.częsniak, 
o<i„1zai Rca 194 B proc n0rm v. Antonina Tarnow~ka - 183 
p.roc. normy. Poprawiła się również dyscyplina pracy, co do­
d:itnio wpływa na realizację planów rrzez ZWAT T-4.. 

S. GOŁF,BIEWSKI 
Z\llATT4 

Dlaczeqo tak było1 
W ZPW Im. M. Kasprzaka w ub. roku przez długi okres 

nie wykonywano planów produkcyjnych. Dlaczego t~k by­
ło? W odpowiedzi na to pytan ie musimy stwierdzić, ie 
plon techniczny jak i kierownictwo nle tros1.czyło się o ryt. 
miczność produkcji. Dyrektor naczelny Kamiń~ki mało wni. 
kał w sprawe szkolenia kadr. Zaniedbanie tej sprawy było 
jedną z przyczyn niewykonywan ia planów. 

Poważna zmian~ rn•Yła z chwilą objęcia k ierownictwa 
przez dy rektora Kowalskiego. Rozpoczęto szkolenie me 
wvkwalirikowanyeh robotników Przystap1ono do $zkolenia 
maj!'<trów I podmlstrzów rekrutujących się z techników, 
którzy ukończyli studia w roku ubiegłym. ale nie pn•1adali 
praktyki. Właściwie rozmies1czono kadry techniczne. 

Szkolenie obecnie odbvwa się sysiematycznie. Wpływa to 
na wzrost wvdajności pracy. Tym samym wzrasta zaro. 
bek robotników. 

Przvkład ten świadczy, jak poważnym czynnikiem w , 
wvkonywaniu planów produkcvjnych jest stale podnosze.) 
nie kwalifikacji zawodov.'ych całej załogi. I 

B. SZPYT1\1A 
ZPW Im. K8•pr"8.ka 

Siadem naszych arlykulów 
W odpowiedzi na artykuł 

pt.: "Dzlalalność placówek 
ŁZG w świetle uwag konsu­
menta." zamieszczony w nr 
132 „Głosu Robotniczego" z 
dnia 3 czerwca br„ Wydział 
Handlu Prezydium Rady Na­
rodowej nadesłał wyjaśnienie, 
w którym potwierdza słusz­
nośc artykułu . K ierownik re­
stauracji „Pod Wiech11" za 
przechowywanie ks111żkl ży­
czeń I zażaleń w biurku o­
trzymał ostre upomnienie. W 

•~H I t '1)!)": 

związku z niewłaściwym za­
chowaniem się kelnerów w 
stosunku do konsumentów w 
restauracjach .,Delfin", „Kot• 
wica" I „Kolejowy", Dyrekcja 
t.ildzklch Zakładów Gastrono. 
micznych m. in. udzlelila O• 
stre) nagany kelnerowi Mach· 
no I przeniosła go do Innego 
zakładu. W barze „Kotwica'' 
zwolniono szefa kuchni Szy.../ 
mona Bron\slewsklego, a w • 
barze „Kolejowym" zwoln\o. 
no z pracy kelne ra Pietrzyka. \ 

Zaraz po wprowadzeniu no­
wych norm kilku robotników 
z oddziału tokarskiego wyra­
źnie zaniżyło wydajność swo­
jeJ pra cy. Towarzysze partyj­
ni wraz z k ierow nictwem te­
chniczny m przeprowadzili z 
nim i rozmowy, w spólnie prze­
analizow ano poszczególne pro­
cesy produkcyine. Po kilku 
dniach W$Zyscy Wysoko prze• 
kroczyli nowe normy. 

- Dziś - robotnik, który 
nie wykonuje, który nie !)rze­
k racza swoich planowy ch za­
dań należy do rzadkości -
mówi kontrolet techniczny, a 
zarazem przewodniczący koła 

ZMP Nr I Benedykt Bugdał. 

Pot osiada drobnymi kro­
pelkami na czole. żar biJe ze­
wsząd . Toteż wyt11p1acz Bo­
lesław Ketl ińskl często „po­
ciąga" z butelki zimne, świe­
że mleko. Uśmiecha s.ię przy 
tym z zadowoleniem I mow1: 
- Byli tacy wśród nas, co 
b iadolili: „ Wprowadzać wyż­
sze normy na tak le gorąco? 

Nie, nie podołamy-'. No, ale 
okazało się. że wszyscy d ali 
radę. Ja na przylcład wyko­
nuję 220 pmc. nowej normy. 

Sprawy --palące 

- Słuchaj, co to jest baza7 Odlewnia wykonała plan 
- Nte wiem. tatrtsiu 
- Też coś! To ja z powodu twojego nłeuctwa będę musiał rumienić ;yfę na Reml-

W pracy zawodowej l spo­
łecznej przoduje młodzież , 
która stanowi tu około 60 
proc. całej naszeJ z~logi. Naj-

miesięczny już 20 czerwca, a 
cały zakład zrealizował go w 
111 proc. K1erowntk odlewni. 
tow. Józef Socharzew~ki, mó-

- Chętnie po9Zlybyśmv do 
pracy przy żni wach - powla. 
da Ją Helena Oparzyń.ska, 

f'ranclszka Sobczakowa, Zofia 
Ogrodowska I inne. - Ale co 
zrobimy ze swymi dzieciaka· 
mi? Kto s i ę nimi zajmie? 

narium„. („Krokodil") 

·z problematyki partyjnych zebrań w~borczych 

O WIELKICH OSIĄGNIĘCIACH I WIEtKICH REZERWACH 
Gdy rok temu obradowała w 

ZPB 1m. Marchlewskiego kon­
ferencja partyjna, o osiągnięciach 
produkcyjnych zakładów mówiono 
wówczas jako o sprawie niezbyt 
bli•k iej przyszłości. Jednak do­
św iadczenie minionego okresu w 
pełni wykazało, że pod wplywem 
bojowej l ofemywnej pracy partyj· 
nej pryskaią teorie o obiektywnych 
trudnościach . że zwarta wol<ół swej 
przewodn łezki - oq~anlzacjl par­
tyjnej - załoga dokona~ może rze­
czy wielkich i trudnych . Głęboka u­
ZAsadniona duma przenikała wypo­
wiedzi uczestntkńw IV Zakładowej 
I<onfP.renr\I Partyjnej, duma z od­
niesionych zwycięstw i wiara w si­
le niespożytą dzielnej załogi zakła­
dów. 

A oto kilka faktów Plan ( kwar­
tału br. wykonany został w ZPB 
Im Marchlews kiego w 105.3 proc., a 
pia n półroczny na 6 dni przed ter­
minem. 

„Zakłady nasze - mówił na kon­
terencJ 1 tow inz Szadkowski - nie 
wyk nriu ią JUŻ pianu za wszelką ce· 
nę Realizujemy nasze zad 11 nla co­
raz pełniej według wszystkich 
w~kaźn ltów". 

Plan akumulacji w I kwartale br. 
wykonano w 105.4 proc. Wro.z le 
wzrostem wydajności I Jakości pra­
cy poważnie zwiększyły się prze· 
c i ętne 7,.arobkl tkaczy i przędzarzy, 
co z kolei w du7ej mierze wpłynę· 
ło na zneczne zmnlejszen!P .<iię fluk­
tuaci!, na mocniejsze r.wiązanle się 
~bo1r!!:ów z zakład em. 

ZPB Im. Mal'('h!ewskiego zdęcy­
dowanie kroczą w czołówce łódzkie­
go przemysłu. 

Zaclecydowala świadomość 
Uczeo;tnicy konferencji jednomyśl­

nie dopatrywali się żródel dotych­
czasowych osiągnięć we wzroście o­
fen s vwnol;ci pracy p>1rtyjneJ. 

Tow Dolińska , delega t na konfe­
renqę z przędza In! cicnkopr zt:dnej . 
mówlla : „Dlaczego .iest lepiej.? Prze­
cież lud zie są ci sami i m a szyny po­
zostały te same. Zadecydowała 
śwl•rlnmość naszej załogi'' . 

Walka o przekształcenie tkaczy I 
prządek, majsLrów i techników, in• 

tyn!erów I pracowników admini­
stracji w kolektyw jedną myślą oży­
wiony, zwarty wokół organizacji 
partyjnej, nie była łatwa. Rozpotzę­
to ją od wzmożenia pracy nad wy­
chowaniem Ideowym członków par­
tii. Szkoleniem politycznym objęto 
około 55 proc. członków I kandyda­
tów partii - w tym aktyw partyj­
ny, organfaatorów &rup, majstrów, 
członków e~zekutyw organizacji od­
działowych. Do ,,;zkolenia włączono 
również ponad 200 bez]:'lirtyjnych 
aktywistów. Umacniała się zwartość 
ideologiczna organizacji partyjnej 
Diieki tro.;kliwej opiece nad pracą 
wykładowców ze strony egzekutyw 
podstawowej I oddziałowych organi­
zacji partyjnych, frekwencja na za­
jęciach szkoleniowych osiągała od SO 
do 100 proc. słuchaczy. t.atwiej byto 
uzbrojonemu ideologicz.nle aktywo­
wi mobilizować u.lagę do walki o 
plan. 

Praca Ideologiczna z personelem 
majsterskim znalazła wyraźne odbi­
cie w pracy zawodowej majstrQw. 
przyczyniła się do wzmMenia z Ich 
strony trosk i o człowieka I maszy­
n~. Na przykład d7.l~kl troskliwej 
pomocy majstra Mi•kie.wicza młoda 
pr7.l\dka . Ciołek , dawn iej wykonu­
j ąca 80 proc swej bazy, ooiągać za­
częła 114 proc. 

Agitowano nie tylko słowem, lecz 
przede wszystkim własnym przykła­
dem. Okolo 85 proc . członków par­
tii stan~o do dlu~ookresowego 
współzawodnictwa pracy. 
Doniosłe znaczenie dla wzros1u 

poczucia odpowiedzialności całej za­
łogi za całokształt pracy zakładu . 
dla cementowania się kolektywu 
fabrycznego miala konferencja par­
tyjno - techniczna . Wielka liczba 
wniosków zmierzających do wyzwo­
lenia ukrytych rezerw produkcyj­
nych nadsyłanych przed naradą i 
po jej zakończeniu przez robotni­
ków I personel inżynieryjno - tech­
niczny wykar.ala gospodarski s tosu­
nek załogi do swojego zakładu . 
Wzmocniło się poczucie odpowie­

dzialności za polityc<:ne k ierownic­
two walką o plan w oddziałowych 
organizacjach I grupach partyjnych, 
które zaczęły oceniać na swych ze-

oraniach skutecznoś~ stosowanych 
metod pracy uświadamiającej. 

Pod wpływem agitacji partyjnej 
rosła świadomość cale) załogi. Co­
raz częściej robotnicy zwracali się 
do kierownictwa technicznego z sa­
morzu tnie podjętymi zobowiązania­
mi, podsuwali sposoby przełamywa­
nia trudności. Np. dzięki oddolnej 
Inicjatywie rozwiązano sprawę zao­
patrzenia w wodę wykończalni za­
kładów. $wiadomość zadecydowa ła 
- „ob iek tywne" 'trudności przestały 
hyc straszakiem. 

Osiągnięcia 
nie mogą uspokajać 

Słusznie wielu dyskutantów na 
kon ferencji .zakładowej wskazywa lo , 
iż dotychczasowe zdobycze nie mo­
gą w żadnym razie wywołać nastro­
ju samouspokojenia wśród człon­
ków partii Zakładów Im. Marchlew­
skiego. 

„To, co zrobiliśmy - mówił I se­
kretarz KZ PZPR tow. Wojda! -
to dopiero początek. Zadania rosną 
i będą coraz poważniejsze. Praca 
nasza musi nieustannie dosko11alić 
się , podno~ić do poziomu wzrasta­
jących zadań", 

Tkwią jeszcze na teren ie ZPB im. 
Marchlewskiego b. poważne rezer­
wy produkcyjne. O uruchomienie 
tych rezerw wydać powinna walkę 
organizac j a partyjna. 

A oto przykłady . Zdarzające się 
jes7.cZe po$tOje maszyn z powodu 
nieterminowej dostawy nied óprzę­
du lub osnów powodują duże stra­
ty i wskazu.Ją na wadl iwości w or­
ganizacji pracy, 

Wciąż jeszcze niedostatecznie 
przebiega w alka o zmniejszenie ilo­
ści odpadków . W przędzaln i cienko­
przędnej i w tkalni llość odpadk ów 
ks ztałtuje s i ę znacznie powyżej za ­
planowa nej. Nie zwalczono równ ież 
w pełni przejawów marnotrawstwa 
i bezdusznego stosunk u niektór ych 
praco wników do własno<ci spo ł e c z­
nej Np często 7.d a rzają się w ypad· 
ki poniewierania się na podwórzu 
fabryczn ym bel bawełny , mimo że 
istnieją pomieszczenia przeznaczone 
na jej przech~ywanie . . 

Jak z tego wynika, w fadnym 
wypadku nie wolno zapom i nać, iż 
reze rwy produkcyjne nie są bynaj­
mniej wyczerpane, że Istnieją real­
ne możl i wości poważnego wzboga­
cenia dotychczasowyb osiągnięć. 

O dalsze umocnienie 
pracy politycznej 

Aby umocnić przodującą pozycję 
zakładów i polepszyć: klimat twór­
czego entuzjazmu załogi , w yzwolić 
trzeba poważne rezerwy pracy poi!· 
tycznej . W ZPB im. Marchlewsk ie­
go lstnie .1ą 294 grupy związkowe o­
raz bli sko I.OOO aktywistc'lw związ­
kowych. Ten potęiny Ilościowo ak· 
tyw nie instruowany wlaściwie, w 
duże.i c zęści jest „papierowym" ak­
tywem. Grupy związkowe nadal są 
nież vwotne, nie kontrolu j ą wyko­
nania zobowiązań produkcyjnych. 
Otoczone n iedostateczną opieką ze 
strony oddzia łowych organizacil 
pa rtyj nych, rady oddziałowe pro­
wad zą b ardzo słahą pracę uświada­
miaj ącą w~rćd załogi, nie urucha­
miaj ą swego dołowego aktywu. Tym 
objaśnić można np. takt, ze w przę­
d zalni średnlopnędnej do związków 
zawodowych należy zaledwie 82 
p roc. z a łogi. A przecież właściwe 
pokierow anie pracą związkową u­
możliwiłoby organizacji partyjnej 
jeszcze mocniej związać się z zało­
gą, jeszcze skuteczniej mob i lizować 
ją do walki o plan. 

Druga , nie mniej powa żna rezer­
wa pracy politycznej kryje się w 
n iedomagającym jeszcze k ierownic­
twie d zia łalnością Zarządu Fabrycz­
nego I kół ZMP. Młodzież stanowi 
blisko 30 proc. ogółu załogi zakła­
dów. Jasne więc, że wychowanie jej 
w wie lk im stopniu decydu .ie o wy­
nika ch produkcyjnych. · Jednocześ­
nie w organl?.acji ZMP-owsk iej or­
ganizac.ia partyj na winna do~ trze­
ga ć n a turalną bazę dla rozbudowy 
swych szeregów, traktowuć ją ja ko 
rezerwę w1 rnstu partii. Tymcwsem 
mim o l iczn ych przykł a dów wy so­
kiego przekraczan ia pl anu prze7 
młod z i eżowe brygady p ionierskie, 
niektóre ogniw a partyjne nie .zaj­
mują sit: problemem wychowania 

młodzieży. Niewystarczająco poma­
ga/ uleps1.ać pracę ZMP sam Komi­
tet Zakładowy PZPR, któ rego 
członkowie często n ie zab ierali gło­
su na zebraniach kół I zarządów 
ZMP-owsk ich, na których byli obe­
cni, n ie dzielili się swym doświad­
czeniem z młodymi ludżmL A tym­
czasem organizacja ZMP-owska b<i r­
dzo powoli rozbudowuie swe sze re­
gi. Jei stan liczbowy wynos! za łed· 
wie około 30 proc. ogółu zatrudnio­
nej młod zi eży . Nowowybrany Ko­
mitet Zakładowy powinien zw tasz­
cza pomóc n'lłodym robotn ikom w 
znacznie szerszym n i ż dotąd rozwi­
nięciu pracy kulturalno - oświato­
wej. 

Umocnienie kierownictwa polity­
cznego pra cą ZMP umożliwi orga­
nizacji party jnej prawidłowy wzrost 
szeregów pa rty jny ch I u s unięc ie n ie­
domagań w d zi ed zinie rozm ieszcze­
nia członków pa r tii w poszczegól­
nych salach p rodukcyjnych. Nie 
jest bowiem normalnym zjawisk iem 
fakt, że np. w niektórych sa lach 
przędzalni średnioprzędnej członko­
wie par tii stanowią zaledwie 2 proc. 
zatrudnionych. 

·zpa Im. Marchlewskiego stano­
wią przedmiot ataków ze st1ony 
wroga kl asowego, któ ry u s iłuj e róż­
nymi sposobami przeszkadzać w 
poszerzaniu dotychczasowych osią­
gnięć. Umocnien ie czujności rewo­
lucyjnej we ws zystkich ogniwach 
partyj nych, systematyczna walka z 
kra dzieża mi mien ia spolecznego, a­
nal izowanie p rzez grupy party jne 
przyczyn wszelkich awarii, dema­
skowanie I izolowanie szk odników, 
a przede wszystkim dalszy rozw ój 
agitacji partyjnej - pozwolą zwy­
cię sko rozbic wszelkie próby dywer­
sji i sabotażu. 

IV Zakł a dowa Konferencja Pa r­
tyj na pomoże organizac ji pa rtyjnej 
ZPB Im. Ma rchlewskiego lep iej je­
szcze wcielać w życ i e wskazania 
Vl li Plenum KC naszei partii. po­
szer z ać zd obyte osi qgn1ęcia, wyzwa­
lać d alsze wielkie reze rwy pracy 
partyjnej 1 walki o plan. 

ANDRZEJ ALBRECHT 

Kierownictwo PGR w Brusie nikom odpowiednich warun-
1 r.espołu Wenec]a w Lodz.1 !Ww m1e;;zkaniowych. Wielu 
od dawna •tara się o odpo- przodujących robotników mle. 
wlednl lokal na urządteme s1.ka dotąd z rodzinami w ci.a• 
dziecińca sezonowego, ale suych izbach. Konstanty Rych­
wcląż napotyka na przeszko- lill., wyróżniony odznaką przo• 
dy. dvwnika pracy, mie~lka wraz 

Dyrekcja zespołu Wenecja, i ciężarną toną I trojgiem 
idąc po unii naJmniejsze&o 0 _ d1.1ec1 w jednej izbie, położo. 

n"i nad „przewiewnym" ga• poru, proponuje zająć na ten 
cel świetlicę Je-st to stanowi· rażem. Podobne warunki m1e• 

Bzkanlowe posiada Jan Wis„ sko niesłuszne. Wystarczy 
stwlerdz1c, te w PGR Brus ml!wsk1 l lnm. 
pr.1.cuje sporo młodzieży oraz Trudności lokalowe nie u• 
35 robutnikćw sezonowych. sprawiedliwiaJą Jednak dy• 
Podczas przerwy obiadowej o• rtkcJ1 tespolu, że nie zapew„ 
ra2 po robocie zbierają się mia ona odpow1edn1cb wa• 
oni w świetl i cy WniO$ek dy. runków higienicznych robot­
rekcji zespołu świadczy o bez. nikom ~ezonowym. Nie zao­
dusznym potraktowaniu tego patrzono iCb w ręczniki, po• 

zagadnienia. 

Na terenie PGR w Brusie 
mieszka 13 rodzin, z który ch 
nikt nie pracuje w gospudar• 

wleczenia na pośc i el, sienni• 
kl. Stwierdzenie, że nie otrzy• 
rrlano odpowiednkh przydzia• 
łów ręczników, powleczeń itp. 
t MHD w Łudzt, me n ie tłu. stwie. Zajmują one 22 ob~zer­
maczy, skoro w odpow1edn1m ne izby. K1erown1ctwo PGR 
czasie nie ;r,lożono zapot.rzebo. w Brusie od dłuższtgo czasu 

cz)n1 starania w Wydziale 
Gospodarki M1~zkanioweJ 

Prezydium Rady Narodowej w 
Łodzi o przenie.sienie tyi.:h ro­
dzin do Innych mieszkań, lecz 
jak dot<1d - bez rezultatu. W 
jaki mś biurku Wydtlalu leży 
12 decyzji przydzielenia tn­
n;- ch lok a li dla wymien ionych 
rodzin. Dotąd jednak decyzje 
te nableraJą mocy urzędo­

wej, a PGF. w Brusle nadal 
boryka się z trudnościami. 

BlUrokratyzm w Wydziale 
Gcspodarki M1e..zkaniowej 
stworzył paradok,;alną sytua· 
cię Oto np. w końcu m 1rca 
br. kierownictwo PGR w 
Brusie z:aangażowało do pra· 
cy oborowego, Mariana Kar· 
czewskiego, zam1eszkalego w 
Łodzi przy u licy Chuc1an vwic-
k1ej 159. Okaza ł się on ~um ;en· 

n> m i dobrvm hodowcą. Po 
miesiącu jedn~k zmu~wny był 

zoprzesta~ pracy w PGR. gd~ ż 
Wydział Gospodarki Mieszka· 
niowej "dmówlł załatwienia 

zam iany mieszkań z Władys­
ławem Przyłuskim, zam!esz­
ku<ym na terenie PGR w Bru­
sie I zatrudnionym w Jednym 
z zakładów przemy~łowych w 
Łodd. 

Wobec takiej sytuacj! kle-
rownictwo PGR w Brusie nie 
Jt~t w stanie stworzyć robot• 

wan na te artykuły. 

Towarzysze z dyrekcji zes-­
p<łu Wenecia, wyjdżde z1.a 
biurek. ldżc1e do PGR w Pru­
sie l pn.yJ1zyic1e się, 'N jakich 
Wdrunkllch m •ei;zka załoga, 

Ruzkładan1e r11k do 11czego 
me pruwadzl. Podstawowym 
obuw14zklem kierownictwa ze. 
soulu jest troska o sprawy by• 
tuwe zalogt 

Robotn1<:y PGR w Brus:e 
są dŁ1elnf t of1aroi M .mn nie· 
'.I< ,' gód wypełnlaJą z honorem 
swe obow1<1zkl. DzlękJ temu 
lN~podarstwo )est w pełni 
prtygotowane do tn1w. Nie 
wulno pozwohć. aby w dal• 
s,;ym ciągu me auełl warun. 
kow do wypo.:zynku oo pra• 
cy, zwłaszcza że !'.bliża sią 
trudny ol res .robot żruwnycb 1 
omłotowych. 

Prezydium Rady Narodowej 
m. Lodzi wmno L.ająć się zre• 
widowaniem toku załatwta. 

ma spraw 12 lokall w PGR 
Brus, wycu4gnąć wnioski w 
st<>sunku do winnych bezdusz. 
n!'go potraktowania tego waż• 
nego zagadnienia I rozw iąza6 
kwestię zamiany mieszkań w 
j"k najkl'ó~zym CU!sie. Nie„ 
mraej dy rekcja zespołu w We• 
necji mu si ze swej strony po. 
czynić sta rania o s1.ybk ie zor„ 
giln lzowanle d ziecińca I pod• 
Oi{'slen .a 9tanu higienicznego 
p<•mieszczeń dla roboini kó w 
se10nowych. Są to sprawy pa- , 
l11ce. 
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Rekord Kupczaka zobowiązuje 
do większej troski o· nasze tory 

Węq1 y- Szwecia 4 :2 

W Zychowie rozbrzmiewa 
dziatwy łódzkiej„. 

, . 
p1ew 

W Kaliszu pad! w tych 
!Iniach Jeden z na , • arńzlej 
'111 artośc lowych rekordów 
Polski w kol arBtwte toro­
w ym. Podcza~ trzecl e,Q'o 
wy•t~pu kol arzy czecbo­
•lowacklch w Pol•re tego­
roczny mistrz Pol<kl w 
•P "lncle Józer Kupczak 
pwykręcll" 200 metrów w 
doskonałym jak na nR'7e 
atosunk l czasi e 12,1 sek. 
btląc rekord Henryka Sza­
moty ustano w l()ny w War.: 

później w 13 sek. Pierw­
szym kolarzem. któremu 
u" alo s i ę zej ść pon•że j 13 
sek., był Leonard Ha rkle­
wlcz (1822 r.) Uzyskał on 
czas 12.8 se k. wprow•dza­
jąc nasze kol a rst wo toro­
we na a1·enę m lędz;:na ro · 
dową Ale I ten czas stra­
ci! wkrótce s wą aktual· 
ność. Bow iem po miesiąc u 
- Szymc7yk uzyskał Już 
wynik - 12,6. 

U piłkarzy węgierskich 
wykluczane są niespodzianki„. 

Z OkUjl 700 rooznlC)' fen 1ystem qry poZWD· 
założenia Sztokholmu lit im na utrz:ym•nie do 
SzwedJ:i na tt Jedn- z ~~~·:w1~1.wynlku r•m•SO· 

nilJWlfkszych dla nich U• Wę:qrzy, którzy w 
roczy&toscl zap,-oa1JI do pierwszej cztśc1 zawodó'" 
s1eb1e na mecz tow•rzysk1 qr•h Clo5t cnaotyc.znte 1 
reprezent~<Jt pt11c~r•k.JI wy1<azywa1t tir;;k zdeq·d<>-

wania w tłoku poabram · 
Wcq1er. kowym, po zm••nte stron 

Mecz t•n wywołał tak zademon•trowafl widowni 
Olbrzymi• z~111nt•resowan1e, pełny repertuar swych u­
że w ciąqu Jedneqo dnia mn•Jttnośct technicznych 1 
sprzedano ws;z:ystkie bil• porywaJ~c• zaoran ia tak · 
ty n~ stadion Kasunda. tyczna. 

W pierwszeJ p0tow11 za- Spotkanie zakonczyfo 
Wodów Szwedzi wolell o· sit z:wycitstwem Węq1er 
qran1czyt "'' do wypa- w stosunku 4:2. 
aow niż rozw11at pełn'l D· ,----------­

wiaka, grupa dziewcząt ćwC 
czy humorysty czny taniec -
„Nasz program musi twe naj­
lepszy - mówi Zdzisia Obo­
rowska - bo przecież zastęp 
I jest najstarszy. na kolonii". 

Sygnał wzywający na obiad 
przerwał nie tylko próbę, ale 
i zabawę. Po ciszy pc.,r.bied­
n iej bardzo różnie dziewczęta 
spędzają cz.as. Jedne piszą 
listy, inne grają w piłkę, 
młodsze skaczą przez skakan­
ki, te, które lubią czytać, wy­
bierają sobie książki w br.. 
bliotece, jeszcze inne zebrane 
w grupki opowiadaj ą sobie 
bajki. 

EUROPEJSKIE WYNIKI 
Rok 1924 był ro kiem 

wiei kich su kcesów po I­
s W tego kolar·stwa to rowe· 
go Na Ollm pladzle w Pa· 
rytu czwórka polska: 

m (Dynasy) doskonałym 
wówczas czasem 12.4 sek. 
R•kord ten wraz z wlelo· 
ma innymi kol a rrnml pró­
bował poblC Jeden z naJ­
bardz'eJ o b ie c ujących na­
szych ~prln te rów. wycho­
wanek toru kaliskiego, Je ­
rzy Koszutskl. Wysiłki je­
ft.O uw i eńczo ne zosta ły j e· 
d y nie wyrńwnan lem r e· 
kordu krakowlao lna Ła­
za rsk iego Po 6 latac h na 
f lr ·mamencle naszeg o ko· 
larst wa to r owego zabłys la 
gwiazda Hen r y ka Szamo ty , 
ed dluższego już ciasu 
szll (ującego •wą k lasę na 
torach parys kich. 17 
września 1930 r. Szamota 
osiąga w Warszawie dos­
konaly czas 12.2 sek. Re· 
kord ter. poblt dopiero po 
23 la lach Józef Kupczak. 

re 11ywę, co w konsekwen­
cji osłabiłoby znacz.nie 
ich blok obronny. To nie 

fantazja„. 

W odległym o kilom etr od 
&!rbinowa, Zychowie z dala 
od innych budyn ków. stoi 
bardzo dziwny dom. Przez 
8 miesięcy w roku robi on 
wrażenie zupełni e opuszcza_ 
nego_ Dopiero w maju stuk 
młotków, pokrzykiwanie ma_ 
Jarzy, mycie szyb, wietrzenie 
sal i tym podobne czynności 
porządkowe ods łaniaj ą t<ijem_ 
nicę t ego, trochę d~iw ego 
domu na uboczu. Od 4 lat 
dom ten jest wiasnością Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
~ilco~vego i wykorzystywany 
Jest Jako ośrodek kolonijn y. 
Co roku w lipcu I sierpniu 
rozbrzmiewa tu ·7esoły gwar 
i śpiew łódzkich dzied w 
o~rodku tym przebywa ~ber­
nie oko~o _190 dziewc~ąt , nie 
tylk~ dzieci pracowników za_ 
kładow przemysłu fikowego, 
lecz także innych iostvtucji i 
zakładów z te renu Łodzi . 

Druż11na k olonijna w Zychow i P. pod Sarbinow em podcz1.s 

Wieczory upływają na za­
jęciach świetlicowych. Zale­
dwie kilka dni pobytu na ko­
lonii sprawiło że cała grui a 
zdążyła się 'już rozśpiewać. 
Często wieczorami koloniści 
z Sarbinowa i Gąsek slybzą 
śpiew dziewcząt z. zychow­
skiej kolonii. 

Józef Kupczak 

Szymczyk, Łazarski , Lan­
ge. Stan kiewicz zdoby ła 
s rebrny medal ollmplJskl. 
a Łazarsk i u~taPowił no­
wy rekord Polski na 200 

Mecz srnchowy 
ZSRR-USA 

WYCHOWANEK 
KRAKOWliKIEGO TORU 

Jńzer Kupczak Jest wy­
chowan kiem to r u kra­
kowsk le1to. Jes t to kol arz 
ni > plerw~zeJ Ju:t mlorloś ­
cl. Cechuje go jednak 
przede wszystkim wielka 

MOSKWA szybkość, duża ambicja 
Na prośbę Amerykań· nwodnlcza I wiel ka pl'U· 

sk1ej Federacji ~:rachow•J ccw ltość. która pozwvllla 
prezydent Międzynarodo- mu przodować ale tyl ko 

I 
we) Federacji :,zachoweJ w kolars t wie toro w:rm , B.­

- Fide Roqard zwrócił le w pracy zawodowej. 
sit z propozycją do I (t~upezak Jest przo~own1 -
Ws:rechzwiązkowej Sekcji k1em pra<y I cenionym 

a!aWle na Dy nasach w Szachowej rozeąrainla w · racjonalizatorem w prz•­
dnlu 17. IX. 1930 r . o 0,1 Nowym Jorku meczu on• my•t• qarbarskim). Nie u· 
sekundy Na to. aby po- • ohoweq0 LSKR - USA. lega wą1 p ll woscl, że Kup­
prawlć czas o 0 ,1 sekundy j Szaehlsci radzlee<y przy- cza k Jest zdolny poprawie 
po trzeba nam by ło 23 latl 1 Jęłl propo;r:y<Jt J w dniu jeszcze swój rekord, mo­
Okres niezwykl e dłu gi , 6 bm. wyle<lell umolo· te nawet w niedalekiej 
ale rekordy nie pad a lą I tem z: Moskwy do rtoweqo prz~szlośct. Do tego po­
często. Ustanowienie no- JOł"kU . trzebny Jest Jednak Jeden 
we)!O rekordu Jest szczy-I W meczu tym suchlłel· war unek - częstsze or­
towym osiągnięciem każ· radzieccy wystąpią w na- ganizowanle Imprez ~o ro­
dego sportowca - owo- stępującym sktadzie: Bo- wych w silnej m1ędzyna­
eem długiej . wytrwalej, . 1w1nn1k, Keres, ~mysrow, r911oweJ kon kurencji. Gdy 
systematyc zne j pr acy. Bolesławski, Kotow, Hel„ ozyw 1my 1 urozmai cim y 

ler, Tajmanow, Tolusz, re· s. eZ\"'I O w kol a r.s twl~ toro· 
NIECO Z HISTORII 

REKORDU 
;ierwa Petrosjan 1 w ym, znacznie wz rośnie 
Auerbach. Kierownikiem :zainte resowan ie ty m spo r· 
drużyny radzie<k i•J jest tern I pow iększy się je"o 

Przyj rzyjmy się historii Kemenow, kapitanem narybek. Otoczm y go wlę· 
!ego najklasycznleJszego Roqozin, a trenerem - kszą op i eką. dajmy mu 
rekordu w kolarstwie 1>ondarewsk1. sprzęt I tr enerów (mamy 
krótkodystansowym, jakim I Amerykanie cirać btdfl wielu rutynowanych , dos­
jest rekord na 200 m ze w następuJ'l<Ym aktadzle: k'lnaJych niegdyś torow­
s tar tu lotnego. I tleszewski, Fin•, 1:.vans, ców: Fr. Szymczyk, Łazar-

Plerwszy rekord na 200 Birn, Kramer, Horovitz, ski) . a z pew~ośclą wkrót· 
m ustanowi! 32 lata temu Oerker, Pave in - rezer- ce ożyją nasze, puste_ do 
na Dynasach popularny 1 wa; Bisquier I Oeiz:. tej pory, tory I czesc1eJ 
nlegdy~ nasz sp rinter M"cz, który zostanie ro· 1 za,· zną padać ~tare rekor­
Franclszek Szymczyk (14. 1 zeqrany w czterech run- dy. 
Vlll. 1921 r.l. Rekord ten . daGh, rozpooznie się 15 bm. Z. KROLEWSKI 
wvnoszący 13.4 sek. m ia ł 
jednak żywo t bardzo krót­
ki. gdyż ju t na Jes ien i 
Srymczyl< przejechał 200 
ro w czasie 13,2, • w rok 

Dalsze sukcesy 
koszykarzy 
radzieckich 

Belgii w 
Bawiąca w Be!gll n rn~v· 

na koszykarzy radzlec· 
k•,·h rozegra la ootarn lo 
mecz a kombinowanym 
ze,polem KORzykarzy hel 
gllsk lcb. Ko~zykar1e ra 
dr,teccy z ańemonstrow a ll 
.,., soki pMlom gry I zwy­
cl eiv ll 77·5B 

Został ustalony termin wyścigu 
dookoła Polski 

Polscy kolarze szosowi 
nie m•Ją puwodllw t1o u­
skeu·t1:1n la si ~ na b r ak w 
ohecnv m se zon ie poważ.. 
uych tmp ret Upr't'lct wyt­
ct11ów ~ ll k uetapowych za· 
pro jektowano 1ut wyśr l g 
d0<1kpła Polski. e · klór}' 
cl kl!lrla<! się rn:ctzle • 12 • · 
ta pllw . a długośl! tra•Y 
wynosie będzie ponad ~ 
tys Kllome1 rów 

W wyqct.iu tym •tarto­
wat b~dą mo11J1 kola rze 
klasy mtstrznwskl el 
pler ·W~1.ej k t ń rzy w te~o­
r'Of ' z 11 v rn se1c111l e br all 1ut 
u d z l1:t f 111 w y <i!ir..:lli(Arli w1elu 
eta powych. a w tęc dH Jll 
iiwar ·a n cJę. że są orlpowle 
rt n lo o r:z.vgornwa nl Knnrl y-

cv!nl• do tlłk dutego WY· 
s llk u, taki octekuJe ucze· 
1n 11 lków wy9clgu dookoła 
Polski 

Ustalono )ut również I 
t raR~ . Które tym razem O· 
m1 rue 11a ~1• m iasto. gdy i 
na pr-zedu~n at11tm e laple 
pt"()w adtlć bęrl 2t.e • Za lco 
pHBe~o P"Zet Krekńw , 
M •echńw Jęrl r·ze)óW do 
Kielc. Jako punktu etapo 
we go. 

Termin wy4clgu dookoła 
Pol•kl tc tńrv rozpoczn ie 
s ' ę w Wa rs za wie I po 12 
rin tach ZR kolwzy się w 
ty m sam y m mleAc le, t o.." 
ta l us!Ht rmy aa 14 - 27 
w 1·7p l!i ole 

Najbliższe 
spotkania 

mh:diynarodowJ 
polskich piłkarzy 
Reprezentacja piłkarska 

Polski we wrzesn1u roze· 
qra a~ trzy poważne spot· 
kania międzynarodowe. . I 
lak 13 wrz:etlnla · p11karH 
MdSI zmierzą sił w Sofii z 
rep1 ezentacj l BułQ.aril, a 
27 wrzdn1a rozeqraj'l 
m19azypain~twowy mecz z 
NRD w Halle. Ponadto w 
dniu 13 września Warsz•· 
w.- btelz1e św1i1(1k1em za„ 
Wodów pilkarsk1oh W;;r­
szawa - Tlran•. 

Po nowy zapas 
słł 

wyjechali piłkarze 
Włókniarza 
do Spały 

BezpoSrednto po meczu 
mist rzowskim plłkar·.ze 
lódzk i„go Włókniarza wy· 
1ech•l1 na oooz ao Spary, 
gdzie przygotowywać elę 
będą do drugiej rundy 
r-.Jzg1·ywek o wejście do I 
ligi. 

Obok zawo11n1kó11r r 
ple• wszej l dr ugiej druty­
ny w Spale pr·zebywać 
u1..1c.lą 1 ·0 wl11~1 Juruo rzy . co 
ś wiadczy. ze W łó kn i arz 
coraz więcej uwagi po· 
śwJ~ca wychowan iu wł& · 

onego narybku. 

W charukterze trenerów 
razem z piłkarzami znaJ· 
dują .s i ~ w Spale W. Król 
I mgr Radwański, 

War to wspomnieć, te 
lódzcy Il -ligowcy na Jeden 
dz l~ ll przerwą swe szko· 
,enle w Spa le , aby w d111u 
18 lipca rozegrać w Lodz< 
tow•r1yskl e spot kanie z 
m isi r·zern runrly w iosenne) 
I llgl, doskou a lą d ruzyn~ 

pllka r·ską U n ią Cho· 
r'7'.ń W 

~ ~- tunolYIA .tllt7.4 m1q (1C4) 

l>NI N!U:lGO iYcL\ 
Niemirow uśmiechnął się z przymusem: 
- Ty naprawdę jesteś „ w gorące; wodzie 

kąpany! Dałem Kaszirinowi pewno wska­
zówki. Skontaktowałem się z innymi dyrek­
torami - nigdzie nie ma takiego podwójne­
go planu. W tych dniach będę w Moskwie 
- poradzę się. Znajdziemy odpowiednie for­
my ..• 

- Formy! Formy! - krzyknął rozdrażnio­
ny Didenko - formy znajdują tylko ci , któ­
rzy naprawdę chcą ie znaleźć! A ty? Uni­
kasz rozmów o planowaniu, lękasz się wciąg­
nąć do planu przedterminowe zobowiązanie 
- ponieważ to oznacza odcięcie wszelkich 
dróg odwrotu , podanie ścisłych terminów, i 
jeżeli potem zaistnie je zwłoka, nie będzie 
można zatuszować jej gładkimi słowami! To 
o to chodzi , Grzegorzu Piotrowiczu. Nie ma­
my potrzeby się okiamywać. 

Stali naprzeciw siebie gniewni, zdener­
wowani. 

- Po raz pierwszy zarzucają mi brak zde­
cydowania i połowiczność - powiedział iro­
nicznie Niemi row. Wytykano mi suro­
wość, bezwzględność, ganiono mnie za zbyt­

· nią pochopność i skłonność do ryzyka„. Ale 
czegoś takiego nie zdarzyło mi się jeszcze 
słyszeć. 

- Pragnąłbym, aby ani teraz, ani potem 
nie zaszła konieczność powtórzenia wam tego 
- rzekł uparcie Didenko. 

- Do . cholery! krzyknął Niemirow ł 
machnął ręką - gdyby było w poblizu biur­
ko rąbnąłbym pięścią w blat. - Do cholery! 
Czy nie wiesz, że ja robię wszystko. dosłow­
nie wszystko, co jest w mojej .mocy , aby 
przedterminowo ukończyć produkcję? Że ja 
głowię się nad tym w dzień I w nocy? Że te 
turbiny są dla mnie sprawą honoru?! 

Didenko o<lnarł niezwykle cicho: 
- „Ja" I „.Ja" ! Czyż to zależy wyłącznie od 

ciebie? Dl a czego nie masz zaufan ia do ko­
lektywu, Griegorzu Piotrowiczu? Czy są­
dzisz, że ty sam - ze swo .ią energią i zapa­
łem - oot rnfisz sprost ać takiemu zadaniu? 

- Oczywikie, o ile mi n ie będą przeszka­
dzaĆ'I - zawoła! zap a lczvwie Niemirow. 

Odwróci! si ę on Diden~i I zaczął manipulo­
wać przy odbiorniku. Z g!o~nika popłynął 
sentymentalny głos śpiewaczki: 

Kocham cię, bez c iebie życia już nie ma, 
Kocham cię , to właśnie jest mój poemat... 

Mój poemat!... Czy on nie umie pracować? 
Czy nie zna sam swoich powinności? ..• Moż­
liwe, że Briancew jest nieodpowiedni przez 
tę swoją ślamazarność. Sagańskiemu można 
życzyć takiego sekretarza, jak Didenko - od 
razu straci z dziesięć kilo „. No, i co teraz ro­
bić? Chciałoby się powiedzieć kilka niecen­
zuralnych słów, ale potem już nie mogliby 
ze sobą pracować. Któryś z nich musiałby 
odejść. W tak gorącym dla fabryki okre­
sie? .•• 

- Nie kłóćmy się, Mikołaju Gawryłowi­
czu. Ja dzięki Bogu nie należę do osób pod­
szytych strachem. Nie boję się odpowiedzial­
ności. O ile masz wątpliwości , przypomn ij 
sobie, kto powziął decyzję odnośnie zmiany 
regulatora na pierwszej turbinie. Kotielni­
kow nie miał odwagi tego nawet zapropono­
wać. Tobie to również nie przyszło do gło­
wy. Ja zdecydowałem się. 

Twoja decyzja wzbudziła zachwyt w 
całej fabryce, Grzegorzu Piotrowiczu. Doce­
nił ją zarówno Komitet Rejonowy, jak i Ko­
mitet Mieiski. Czy nie czujesz, jaką svm­
patią darzą cię za to postanowienie pracow­
nicy? Jednak twoja postawa w związku z 
planowaniem sprawia wrażenie tchórzostwa. 
Robotnicy zdaj ą sobie z tego sprawę. 

- Albo ktoś stara się Im to wmówić -
wycedził Niemirow. 

- Czy mnie masz na myśli? Wypowiedz 
się do końca! 
' Niemirow milczał. Przeszedł się po gabi­
necie, spojrzał przez okno na pogrążoną w 
mroku ulicę. Jakaś kobieta szvbko szła tro­
tuarem. Klawa? Nie. to nie Kl a wa Co się 
właściwie dzieje? Przecież to jest kłótnia, 
ordynarna kłótnia, do k tórej nie wolno było 
dopuścić. Jakie będą iej echa w najbliższej 
przyszłości? W czwartek ;est walne -zebra­
nie. Trzeba wygłosić referat o wykonaniu 
planu organizacyjno-teC'hn iC'rnego. Dirlenko 
z pewnością orzeprowadzi „kampanię" i wy­
toczy bój. Wciae niP" Ra sk Htowa .„ Może wy­
jechać w środę do MMkwy, a sprawozdanie 
poruczyć Aleksiejewow i? 
Sześć razy zgrzytnęła za plecami Nieml­

rowa tarcza telefoniczna. Do kogo on dzwo­
ni? 

- Katiusza? Jeszcze nie wyszłaś? No to 
nie wychodź, za chwilę będę w. domu. 

apelu poTannego. 

dni dziewczęta z niecierpli­
wością czekają na godzinę ką_ 
pieli. Miejsce na kąpiel wy_ 
znaczone j est linią dwóch fa_ 
lochronów. Na każdym z nich 
w czasie kąpieli stoi wycho­

w wielkiej tajemnicy przygo_ 
tow uje swój program na og­
nisko. Stefa Lewandowska 
będzie śpiewała . Sylwia 
Gwiazda ma taticzyć krako- J. STĘPNIAK 

O t11m, :ie Czecho­
slowac3a Leży tuz obok 
nas i że panu1ą tam o· 
becnie nie mniejsze u­
paly niż u nas, wiemy 
wszyscy, ale n ie prze­
widywaliśmy zapewne, 
iż pomyslowi spoTtowcy 
tego kraju nie rezygnu­
ją nawet latęm z jazdy 
na nartach. Malo. W 
swym kalendarzyku na 
lipiec przewidzieli 11a· 
wet sLaLom. 

To, że Zychów znajduje się 
trochę na uboczu, nie prze­
szka_dza wcale małym wcza_ 
sow1czom. Kontakt ze SWla­
tem utr~ymuj ą za pośrednic­
twem radia, prasy i l istów 
k~órych kilkadziesiąt codzien~ 
n· przynosi i z;,biera listo_ 
n?sz. Dobrze czuj ą się rlziecia_ 
kt y; Zychowie. Odległa zale­
dwie o kilkaset metrów plaża 
stanoWi doskonałe miejsce 
zaba~. Cale dni spędzaja 
dz1ec1 na powietrzu. Słońce 
zł~i. skórę, płuca wdychaj ą 
świeze pachnące żywicą po­
wietrze. W upalne, słoneczne 

wawc~, który uważnie pilnuje r----------------------------­
pJ,vwagcych dzi ewcząt „Syl­
WlO, me odpływaj za daleko". 
„Danusiu, źle poruszasz rę. 
koma", „Odważniej , Krys:u" 

instruuje dziewczęta wy_ 
chowawca M. Sypmewski. 
Ostry gwizd oznacza koniec 
kąpieli. 

Na plaży, z dala od swej 
grupy, siedzi mała Jadz.ia Ho­
maniuk i coś uparcie powta­
rza: „Pewno uczy się w iersza 

Gdzie oni to zorgani· 
zujq? Czy w porywie 
swe; fantazji sportowcy 
ci nit zamieTZajq 5niegu 
zastąpić solą? ------------___, na ognisko" - mówią dziew-

A tymczasem Czecho­
słowac11 konsekwentnie 
reatizujq swój program. 
Jui nadesłali nawet do 
Polski zaproszenie 11a 
wzięcie udziału w za­
wodacn narciarsliich. 
W11znacz11!i i teTmin. lm­
pTeza ta odbędzie się 12 
lipca. W cieniu tatTzań­
rkich uczytów, gdzie u­
trz11mal11 się jeszcze do· 
tqd &pore platy śniegu, 
Polskę reprezentować 
będ(\ 3 MTCiar ki i 5 
nltrciarz11. Kandydatów 
do z;azdu ;r. najwyż­
szych szczytów Tatr 
wyznacz11 sekcja GKKF. 

c k N 3 
częta z innych gr up. Dziwne 

Yr r są_ słowa tego wiersza. „Ko­
lezanko, i:>rzewodniczko, za. 
stę'.)Owa VI zastępu zgłasza 

b 
zastęp na apelu„." Jadzię WY-

p rzy yw .!I. bt."ano zastępową. Jest z tego 
a b~rdzo dumna, ale jednocześ-

do lodz.11 n~e funkcja ta przynosi jej 
memaly kłopot. Nie może się 
ona nauczyć składania rapor-

Wiele atrakcji dostarczy ło­
dzianom największy w Pols~e 
~-mas2ltowy Cyrk Nr 3, który 
JUŻ w najbl iższych dniach za­
wita do Łodz.i . Cyrk rozbije 
namioty na Placu Niepodle­
głości. 

_Zespól: Cyrku Nr 3 przyjeż· 
dza z nowym programem, kt6-
rego atrakcję stanowić będą 

m in. kwartet na wrotkach 
oraz grupowa jazda konna. 

tów. Wydawało jej się, że już 
wsl?amale umie i na pewno 
umiała, ale cóż z tego, na 
apelu wszystko zapomniała: 

D21iewczęta z młodszych grup 
są mocno zaintrygowane tym. 
co w tak wielkiej tajemnicy 
robi zastęp najstarszych. 01 
czasu do czasu wiatr zdradza 
tajemnicę i do uszu ciekaw­
skich dolatuje melodia i sło­
wa dobrze znanej piosenki 
„Bosman''. Pierwszy zastęp 

r rener Konarzewski 
o mislnosłwach 

Europy 
Tym r,zem ale wywiad 

Jeden % czołowych treue­
rów bokse1·sklch Polski -
Tomasz Korrnrzewskl, po· 
9ta11owlł w awym mteect• 
-il · klól'ym niegdyś s1awta1 
pie1·wsze kro k\ na ringu 
podzie li ć e t ę ~w ~ rn1 wra 
t enlaml 1 p1·zeblegu mis 
t r zostw Europy Uz. ł 9 o 
godzinie 18 w aott t.KKt 
(Plac Kon1ur1y Par ·y~ kle J 
rr·euer Konar7ew~kt pn-e 
prowadzi 111a llzt mit< 
t_ r•r osrw. 

,,Bonaparte i ·Sułkowski'' 

w 
12 bm. premiera 

Teatrze im. Jaracza 
12 bm., o godz. 19, w Pań­

s twowym Teatrze im. Jaracza 
odbędzie się uroczysta prapre-

Wstęp wolny dl• wsryst 
'<•eh 1portowc6w Łodzt. 

~.....;.. __________________ _ 

Brzęknął aparat. Mieli „oblać" początek 
budowy, pogawędzić po przyjacielsku. Par­
szywa historia!... 

Didenko odsunął fotel. przeszedł kilka kro­
ków. Co powie na pożegnanie? Tak, on rów­
nież pamięta o czwartku .•• 

- A zatem, Grzegorzu Piotrowiczu! Nie 
mamy się o co sprzeczać. W czwartek jest· ze­
branie. Nie uda ci się na zebraniu przf'mil­
czeć tych zagadnien, robotnicy je poruszą. 

Niemirow odparł łagodnie: 
- Tylko nie dolewaj oliwy do ognia, Mi­

kołaju Gawrylowiczu. To wszystko jest 
skomplikowane, bardzo skomplikowane ..• 
Trzeba się dobrze zastanowił!. 

Rozstali się przyjaźnie, tłumiąc w sobie 
wzajemną niechęć. 

- Dopiero przyszedłeś i już uciekasz. Daj­
że spokój! 

- Cóż robić? Zaledwie znaleźliśmy się we 
dwóch - skoczyliśmy sobie do gardła. Bądź 
zdrów! . 

- Bądź zdrów! 
Po wyjściu Didenki Grzegorz Piotrowicz 

otworzył okno, aby przewietrzyć gabinet 
przed powrotem Klawy: solidnie nadymili. 
Przez okno wtargnął chłodny wia•r. Jak 
gwałtownie się oziębiło! A Klawa„. co Kla­
wa rano nałożyła? 

- Lizawieto Pietrowna, czy Klawa wzięła 
płaszcz? 

- Oj, na pewno nie! 
Zderzył się z teściową w przedpokoju 

no tak, płaszcz wisi na wieszaku! Wziąć go 
i wyjść jei na spotkanie? ..• 

Stał niezdecydowany w obawie, że się mi­
nie z Klawą. Wtem ujrzał wystający z kie­
szeni róg koperty . Obejrzał się szybko, czy 
jest Lizawieta Pietrowna I wyjął kopertę. 
List był adresowany nie do domu lecz do fa­
bryki. Charakter pisma pretensjonalny z za­
krętasami, znamienny dla nierobów!... List 
był nie odpieczętowany. Z pewnością wsadzi­
ła go do kieszi;>ni, aby przeczytać w domu„. 
i zapomniała, łub nie miała okazji. Miał o­
chotę rozciąć kopertę I natychmiast ten list 
przeczytać. Od kogo pochodził wiedział. 
Niedawno widział w turbinowym te fanta­
zyjne zakrętasy na jakiejś notatce Garszina .•• 

Grzegorz Piotrowicz przełamał się, włożył 
list do kieszeni płaszcza Klawy, zamkn.ąl 
okno, przez które wlatywało przejmujące 
zimno, usiadł na parapecie i zamyśli! się. Nie 
zależało jej na treści listu, ale Garszin nie 
zostawił jej w spokoju. Pisze. I nie do domu 
a do fabryki! Klawa nawet nie odpieczęto­
wała. A jednak to ją niepokoi Wraca -
i w domu jest jakaś sztuczna. We wszyst­
kim następuje rozkład .•• 

(D c. n.) 

m iera sztuki Romana Brand­
st<iettera pod ty tułem „Bo-
n aparte Sulkowsk i" 
(„Znaki wolności") w re. 
żyserii Leona Łuszczewskiego 
i scenografii Ewy Soboltowej. 
Rolę Napoleo!Ul grać bę:izie 
Czesla w Przybyła, a Sutkow­
skiego - Jerzy Walczak (w 
następnych przedstawieniach 
na przemian z Ryszardem 
Baryc-zem). W pozostałych ro­
lach wystąpią: Anna Jarecka, 
Aniela Swider5ka, Teresa Ma­
recka, Leopold Zbucki, Kon­
rad Laszewski. Loon Łusz­
czewski, Jerzy ćwiklitiski , 
Emil Karewicz, Wlodzimi ;; rz 

S koczylas, Ryszard Wojcie­
chowski, Józef Ciesielsk i, Wie­
sław Kowalski, J ózef Teryks, 
Marek Sobczyk, Andrzej Sza­
lawski, Włodzimierz Kwa­
skowski i Remigiusz Rogac­
ki. 

Przed przerwą urlopową ze­
spól Teatru im. Jaracza da 
je6zcze dwa przed;;tawienia 
tej sztuki. W przerwie urlo}JO· 
wej drugi zespół Teatru wy­
stawiać będzie sztukę G. B 
Shav( a „Kandyda" w reżyse­

rii Czesława Staszewskiego i 
scenografii Ewy Soboltowej . 

Premiera tej sztuki odbę­
dzie się 17 lipca br., o godz. 19. 

Artykuły spożywcze 
możemy zamawiać 
w sklepach ł'~~ 

teJeiunicznie 
PSS Łńd t . Zachód od wczo· 

rą,J wµr·owudzłłti nowe runny 
spr·tedu zy w sklepach, mlauo wi· 
cie s p1·zedaż arty kulów spoży w­

czych, W 'ł r 'zyw I owoców na tele­
f o nlc zne zam ówien ia. Innowacj a 
t a wp l'owadzę.HJ8 została w na · 
s tęp u jących sklepach: ul. Perla 
5 . tal. I 2U 56, ul. Struga 27 . tel. 
l '.>7-11. ul . Plotrko wsk• 3. te l. 
126 ·99, ul. Piotrkowska 31. tel. 
260-118. wew ne1 rzny 24 . ul. Piotr· 
kowska 69, tel. 1611 39 I ul. 
Plotrkowsk• 127, tel. 16 9 80. 

Towary są spr·zertRwane po ce· 
nach normalnych z m tn l m a lny m 

dndatk •ern ia odniesi enie do do­
mu. 

Sklepy PSS Łórlt Zachód z 
dn iem 6 lipca br. wprowad zlly 
rów nie ż paczkow• nle I pr- zygoto· 
W) wanie zumllwlonych towar·ów 
na oznaczo ną godzi nę . celem za­
oszczędzen i a c2asu gos podyniom, 
11 d11 jącym s i ę do pracy . 

W czyrn mamy się kąpać? 
zapytujq łodzianie 
dyrekcję MHb 

Mimo że 11ezoo kąpielowy 

dawno się już zaczął, sklef'Y 
sportowe i gaJ.an teryjno-k!7n· 
fekcyj ne nie zastały właściwie 
zaopatrzone w dootatecz.ną 
ilość kąpielówek męskich I 
płaszczy kąpielowych. Prze­
zorniejs i albo nauczeni przy­
krym doświadczeniem z lat 
ubiegłych zaopatrzyli isię w te 

rzeczy jesz.cze zimą. Ci też w 
upalne dni mogą korzystać z 
kąpieli. Tym funlej przezor­
nym dyrekcje i centrale han­
dlowe radzą wstL"zymać się z 
kąpielą do dni.a 15 bm. Za­
m iast tego rodmju rad, nale­
żałoby w porę pomyśleć o 
właściwym zaopatrzeniu skle­
pów w 11ezonowe rzeczy. 

~ZllłiQóDZI 
Kronika partyjna 

DZIELNICA GORNA . LEWA: 
dzos. 7 l>m. , o godz. 16.:.J O, w 
lokal~ Dzielol cy przy ul. WI· 
g u1·y 4 6 . odb~ rl zie s ię zeb1·11-
n1e I I Ił seKr·etar•y podsta· 
w< •wych I oddzi•lowych o!'ga­
uizacj l party Jnych, 

DZIELNICA SROOMIESCIE • 
PRAWA: Jutro. 8 bm„ o godz. 
16. w lokalu Dztel11lcy przy 
ul. Gda1\sk1e1 75, onbtdzte -stę 
nnrana l<tJ lpo1·terów W.klado­
wych. W nan1dzle tej w1nten 
wz'ąć udział przynajmnteJ 
jeden cz1011ek egzekutywy 
kazdej podstawowej organi-
zacji par ty)nej. 

WYSlAWA PT. 
„FELIKS DZJER%YNSK!" 
CZYNNA OO GOOZ. 11 DO Ili 

Niezwykle bogata I lnteres11Ją­
c• wys!&\' a poświęcona tyciu 1 
dz lulal.iośc l f'e liksa Dz i erż, ń., k l e ­
go mle..ą zc~ąca 'i1ę w imar.hu 
P"ZY ul. Plot1·kow• kleJ róg 
B 1·zet.neJ, czynos Jest codz1enn1e 
z wyJ ąlklem sobót w godzinach 
od 11 do 19, 

UWAGA, KOLPORTE:RZY 
u"IELNłCY 

SRODMlt.SCIE • PRAWA 

PPK „Ruch" zawtańamla. te 
Delegatu 1·a .. Ruchu · ob;łUl(llJąea 
U!1 ·en Ozleln ic} S 1·ńdmteśrle-Pra­
w~ zostala 7 cinlem 6 bm. prte· 
n ie:;;lona na ul W t~ckowsk•ego 
32 Zamtiwlenla na prasę należy 

skłmiRć pod wyżej pnrla.ny artres. 
Telefony delega: ury bez zmian. 

WYLIŁCZKA MDK 

D~lś. 7 bm„ o gorlz. 15. w 
Mł!K n~s1ąp1 zbt~1 · ka dzieci. któ­
re uń adzą sli: na wycieczkę do 

ZA Wł ADO MIENIE 
Rada Nadzorcza I Zarz,d 
Spółdzielni Inwalidów 
Zakłady Krawieckie w t,o. 
dzl, ul. Piotrkowska nr 13, 
zawiadamiają swoich do­
stawców oraz odbiorców, 
że z dniem 1 czerwca 1953 
roku Spółdzielnia została 
przemianowana na: 

SPOt.DZIELNIA 
INWALIDOW 

JM. STEFANA MARTYKI 
Łódź, ul. Piotrkowska 73, 

tel. 127-90. 
K-to w NBP Il! OM Lódź 

Nr 371-110-255 
Rada Nadzorcza I Zan~ 

Spółdzielni Inwalidów 
im. Stefan• l\lartykl. 

1531-K 

ł.ÓDZKlE 
ZAKŁADY METALOWE 

PRŻEMYSt,U 
TERENOWEGO NR 2 

f,ódź, 

ul. Armil CzerwooeJ 43, 
tel. 179-78 

ZawladamlaJlł,Że 
przejęły pod przymuso­
wy zarząd państwowy, 
f-mę Perła I Pomorski 
w ł,odzi przy ul. Piotr­
kowskiej 85, tel. 108-26. 

F-ma ta wykonuje napra­
wy wszelkich typów ma­
szyn do szycia: dziewiar­
skich, pończoszniczych, 
szewskich I odzieżowych 
dla przedsiębiorstw pań­

stwowych i uspołecznlo­

oych, 1554-K 

Parku Ludowego na Zdrowiu po-­
lączollą ze zwiedzaniem Ogrodu 
Zoologlcrnego. Wyc •eczka trwa 4 
godzi ny. koszt 90 gr. (za prze· 
Jazd tramwajem). 

DYtURY APTEK 

Dzlsle)sHJ nooy dyturuJ11 na· 
lłfpUj'lc• apteki: Piotrkowska 95, 
Ar mil Cze1·wonej 53, Zglers.;a 
63, Pl. Wolnośc i 2, Nowotki 91, 
Rzgo„ska 51, G,dailaka 23, Al. 
Kościuszki 46. 

Dytur połotntczo • qln•kalo-
ą1czn1r: dLlś calą dobę dyżu r-iJ• - -.;..-... 
Szpital Im. dr R . Wo\!, przy ul. 
LaglewulckleJ 34. 

PAl\STWOWY TEATR POWSZECH· 
NY - god~. 19 - •• DożyWO· 
cie„. 

PANSTWOWY TEATR IM . STEFA­
NA JARACZA - godz. 19 
„„Spt ' "łWlł Mdz1nna". 

TEATR LE1 NI - godz. 19 30 ~ 
„M'kado". 

Pozost„le teatry dziś nieczynne. 

BAŁTYK - „Pocatunek na si&· 
dlowe" - godz. 16.30. 18.30, 
20.30. 

GDYNIA - Program filmów do· 
kumen tHlnych J kulturalno o­
świat. „Podziękowauie dla kot­
ka" . „Czeska porcelana". „Czy 
wiecie. że„. 5 52" PKF 27 53 
- godz 17. 18 . 19. 20. 
Program dla naJmlodszych: 
„ W•wrzyt\cowy sad" - godz. 
ł6. 

MŁODA GWARDIA - „Pani De· 
ry" - godz. 16, 18. 20. 

MUZA - „żolnierz rwyc•ęstwa" 
Il ser. - godz. la. 20. 

PIONIER - „Dwaj tołnlerze" -' 
godz. 17, 19. 

POLONIA - „Iwan Grotny" -
godz 16, 18, 20, 

PHZEDWIOSNTE - nieczynne a 
poworlu remontu. 

1 MAJA - „Ekspres Moskwa-O· 
~i~n Spokojny" - godz. 18. 

REKORD - „światła „ Koordl" 
- godz. 18, 20. 

ROMA „Antoni lwanowlc:r: 
gniewa si~• - godz. 18, 20. 

SOJUSZ ,Strera zachodnia-
- 11odz. 18 30. 

SWIT - .,Chłopcy znad Kra• 
nlchsee" - gor :·~- 16. 20. 

STYLOWY - nieczynne z powo­
du remontu. 

TATRY - „Droga nadziel" ...­
godz. 16. 18. 20. 

WlSLA - „ślubuJemy". dod. 
.,Mistrzostwa bokser·skle Eu1-o• 
py" - godz. 16. 18. 2CJ. 

WŁOKNIARZ „Pomysłowy 
~g~·zeda wca „ - god2. 16. 18. 

WOLNOSC 
dawca" 
20.30. 

ZA CHt:'i'A 
18. 20. 

~ Pomystowy sprze­
gud•. 16.30. 18.30, 

„Sadko'" - godz. 

DWORCOWE - „Anielski strój", 
„Oszc•ędzajmy lasy", „Pan 
Pr-okouk nakręca film", „Sport 
radz leckt 9 52". „Czy wiecie. 
te„. 3 -52". PKF 26-53 - godz. 
16, 17. 18. 19. 20, 21, 22. 

Poszukiwani pracownicy 
Wykwalifikowanego technika 
normowania, elektromontera, 
palacza do kotła parowego 
zatrudni natychmiast Spół­

dzielnia Inwalidów im. B W R. 
Łódź, Sienkiewicza 78. Zgło­

szenia przyjmuje Sekcja Kadr 
w godz. 7-15. 

1794- K 
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